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M iojscows m iesięczne : bez dostawy do do

mu 2-80 — Z dostaw ą 3 30 . — Zamiejscowa 

miesięcznie z przesyłką pocztową 3 3 0 . — 

Zagranicę 7 —  P. K. 0 . Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

L i g a  N a r o d ó w  w o g n i u  k r y t y k i .
Z  pod pióra jednego z wyższych 

w ojskow ych  angielskich, generała j .  F. 
C . Fullera, wyszła n iedawno książka, 
k tóra  nosi tvtul , ,Zęby sm o k a"  — 
„ T h e  dragons teeth". M im o swego 
n iezw ykłego tytułu książka angie l
skiego pisarza nie jest ani powieścią 
sensacyjną, ani scenarjuszem sensacyj
nego filmu. Jest to p^prostu obraz 
sytuacji m iędzynarodow ej w m om en
cie dzisiejszym, obraz pełny najdziw
niejszych rozbieżności i bynajmniei 
n:e nastrajający widza do snucia p o
godnych, optym istycznych  ref Ieksyj. 
Stąd też może właśnie znalazły się o- 
we fascynujące a zarazem niepokojące 
słowa na okładce książki.

Sporo miejsca w  swej pracy p o
święcił gen. Fuller rozważaniom  o Li- 
d; e N a ro d ó w . Sąd jego o instyturj. 
genewskiej nm w ypadł w .superlaty
wach. Przeciwnie. Jest ostry, sarka
styczne-, a nawet w zgard liw y. Liga —  
powiada —  miała stać się narzędziem 
postępu, a stała się narzędziem zorga 
nizowanej obstrukcji, zresztą cierpi 
ona na bezplctdność i impotencję; na 

pom patyczną nazwę właściwie 
 ̂ l igdy nie zasługiwała, dziś na nią za

s łu g u je  mniej niż k iedykolw iek ; naj
odpowiedniejszą dla mej nazwa b y ło 
by —  Liga nonsensu.

W  sądzie swoim o Lidze N arodów  
pisarz angielski nie jest odosobniony. 
Inny  w yższy w o jsk o w y , generał w ło 
ski Balbo, nazwał ją wszak niedawno 
„p o tw orn ą  fab ryk ą  złudzeń i łapką 
na głupich". Ale i „ c y w ile "  nie szczę
dzą dziecięciu Wilsona od dłuższego 
czasu słów cierpkich i nieżyczliwych. 
W  poważnej publicystyce politycznej 
doniedawna jeszcze tak sym patyzują
cej z instytucją genewską, pojawia się 
teraz coraz częściej reprobacja i k r y 
tyka. Z arów n o  u nas jak i zagranicą. 
Liga, która w  pow ojenym  splocie in
teresów m iędzynarodow ych  miała być 
-zvnnikiem nadrzędnym i sprawować 

^kcje  organu ko n cy l iacy jn o -w yro  • 
Aacego, wzbudza dziś w  pisarzach 

^ ^ k y c z n y c h  coraz większą nieufność, 
i ów  dochodzi nawet do w n io 

sku, że cierpi ona stanowczo na pewien 
rodzaj uwiądu starczego, na który , 
zdaje sic, niema lekarstwa. Rodzi się 
przytem pytanie, czy na czynny u- 
dział w pracach i eksperymentach Ligi 
nie szkoda pieniędzy.

Ja k o  przykład  niemocy Ligi przy 
taczano lat temu kilka fakt zaanekto 
wam a w ysp y  K o r fu  przez W łoch y 
Obecnie przytacza się dwa inne p o 
ważne w ydarzenia na terenie m iędzy
n a ro d o w y m : konfl ik t  chińsko-japoń- 
ski i konflik t  boljwijsko-paragwajski. 
Z a rzu ty , czynione Lidze z tytu łu  tych 
dwóch wydarzeń są niestety w dużej 
mierze usprawiedliwione. Liga i w  jed 
n.ym i w drugim w ypadku w żałosny 
w ykazała  sposób, że autorytet jej i 
sposoby zażegnywania k on fl ik tów  p o 
zostawiają dużo, bardzo dużo do ż y 
czenia.

Konflik t  chińsko-j.apoński wlecze 
-ię już bezmała rok okrągły, a inter
wencja Ligi, lubo zakończona rapor
tem lorda L y tto n a  i potępieniem Ja- 
ponji. prawdziwego, pozę t> wuego 
skutku nie osiągncU. ja k iko lw iek  kom

promis, choćby najgorszy clir. tej czy 
owej strony, ale zaw arty  jcsli nie pod 
dyktandem  Ligi N a ro d ó w , to w Każ
dym razie pod jej auspicjami, by łby  o- 
czywiście o cale niebo lepszy od tego, 
co zrobiła mandżurska Komisja Ligi. 
C ó ż  bowiem będzie teraz? Japonja 
w yro k o w i piętnującemu jej postępo
wanie nietylko wobec C hin  ale i w o 
bec Sowietów , choćby ze względu na 
swój prestiż m ocarstw ow y, n a jp ra w 
dopodobniej się nie podda, daje już 
bowiem dziś wyraźnie J o  zrozumienia 
— ostatnie oświadczenie hr. Uszidy w 
parlamencie tokijskim świadczy o tern 
niedwuznacznie — że w razie opubli
kowania raportu  Lyttona  in cztenso, 
to znaczy bez opuszczenia miejsc 
„k o m p ro m itu jąc yc h "  i bez złagodze
nia go w kilku ważniejszych punktach, 
wystąpi ze Zgrom adzenia genewskiego. 
Z  innych pow odów  zapowiedz podob
ną lansują N iem cy, W io ch y  a nawet 
Turc ja , która nie tak dawno została

7 powrotem przyjęta do Ligi. O dęby 
istotnie doszło do wykonania  tych 
gróźb __ przykład taki nie b y łby  bu
dujący._______________ ,

K on flik t  boliwijsKo-paragwajski, a 
więc znowu konflikt między dwoma 
członkami Ligi N a ro d ó w , zw iązany
mi w  dodatku paktem Kelloga, 
jest także dow odem  wielkiej nie
zaradności G enew y. Liga ograni
czyła się do wysiania do zwaśnionych 
kra jów  bardżo pięknej noty, zalecają
cej im zaprzestanie dziaiań wojennych, 
a sekretarz generalny Ligi, wysyłając 
tę notę, dał do zrozumienia, że popar
cie jej przez odpowiednią dema.rche 
pięciu mocarstw byłoby , owszem, bar 
dzo pożądane i wskazane N a  ten: w ła
ściwie skończyła się interwencyjna ro 
bota Ligi. „Termps", organ francus
kiego ministerstwa spraw z, ranicz- 
nych, musiał pzyznać, że do energicz
niejszego działania Genewa nie jest 
zdolna. Pisał bowiem z racji wysłania

% ostatniej chwili.

Czego domagają się Nieme;
w kwestji równouprawnienia m ilitarnego?

Berlin. (PAT.) Prasa niemiecka o- 
głasza na naczeliiem miejscu dlepeszę 
Havasa o  nocie rządu Rzeszy łw spra
wie tak zwanego równouprawnienia 
militarnego. „Vossische Ztg.” , p o w o 
łując się pa informacje z Quai d Orsay 
donosi, że rząd niemiecki zapropono
wał wznowienie rokowań 4 mocarstw, 
przerwanych w  kwietniu br- Hugen- 
bergowski „Der T a g "  pojdkneśla, iż 
artykuł ministra Schleichera oraz w y 
wiad jego, udzielony prasie włoskiej, 
nie pozostawiają żadjnej ^wątpliwości 
co do tego, iż Niemcy nieograniczą się 
do zwykłych pogróżek.

Paryż. (PAT). W  nocie wręczonej 
przez niemieckiego ministra spraw za
granicznych Neuratha francuskiemu 
ambasadorowi w Berlinie Francois 
Poncertowi, Niemcy domagają się: 
1) zmiany obeciyeigo statutu Reichs-

wehry, 2) przywrócenia dawnego sta
nu Rzeszy, będącego poląezdem służ 
by obowiązkowej ze służbą milicyjną, 
3) utworzenie 300.000 armji, 4) utrzy
mania artylerji ciężkiej polowej ora? 

nfcdbrzeżriej, 3) utrzymywania czołgów 
6) lotnictwa wojskowego bez ograni
czeń, 7) utworzenia szkoły pilotów 
wojsk., 8) rozbudowy marynarki wo
jennej przez zwiększenie liczby krążow 
ników, pancerników i łodzi podwod
nych, 9) fortyfikacji wzdłuż granic 
Rzeszy, 10) budowy 35 fabryk mate- 
rjałów wojennych. Dotychczas nie u- 
dalo się otrzymać bardziej szczegóło
wych informacyj o danych, !zawartych 
w nocie co do zdemilft^ryzowanej 
strefy Renu jak również co do forty
fikacji na granicy francusko - niemiec
kiej i polsko - niemieckiej.

. A mCJ

Wrażenie we Francji.
Paryż. (PAT .)  Premjer Herriot za

pytany przez przedstawiciela „Exceł- 
siora1’ o zdanie co do noty niemieckiej 
odpowiedział, że pota ta wywoła b-  
bustromije posunięcia dyplomatyczne 
Rząd rozpątrzy ją z całą uwagą. Nie
mniej —  zakończył Herriot, —  nie 
będziemy aobie ipsuli z tego powodu 
ostatnjich ,c;ni wakacyj.

Paryż. (PAT.) Prasa doniosi, że ga
binet m a się /dziś zająć rozpatrzeniem 
noty niemieckiej.

Paryż. (PAT.) Omawiając notę nie
miecką prasa francuska naogól nie w y 
kazuje żadnego zdziwienia. Opinja pu
bliczna Francji wskutek rozmaitych 
manifestacyj niemieckich była od daw
na zorjentowana co do zamiarów rzą- 
du niemieckiego. Wiele dzienników u- 
waża notę poprostu za pewnego rodza
ju dywersję w niemieckich walkach 
wewnętrznych, zaznaczając, że postu
laty noty nie mają żadnych szans po
wodzenia gdziekolwiek w Europie.

Dzisiejsze ciągnienie dolarówki.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Dziś odbyło się 
ciągnienie dolarówki. Wygrane padły 
na następujące numery:

40 tys. doi. 1 7 3 . 3 1 1 .
8 tys. do!. 3 2 1 . 1 1 4 .

938.309.
1 tys. doi. 134.888, 283.873,

932.410, 38.923, 341.389.
500 doi. 309.784, 6 7 1 .2 9 1 ,  86.025, 

| 1.449,1(26, 186.256, 344.727, 94.2.706,■ , 1 1 » • * ----- — J i T  f  1
3 tys. doi. 1 ,3 2 3 .13 4 ,  1 ,265.977, 465*249, 1,002.891, 231.488.

owej nety  dosłownie co następuje: 
„ R a d a  Ligi N a ro d ó w  nie mogła p o 
sunąć swej interwencji dalej poza no
tę, wysianą przez jej prezesa, do rzą
dów Boliwji i Paragwaju, a lbowiem z 
punktu widzenia ogólnych interesów 
m ogłoby być rzeczą niedogodną, gd y
by się puściło w ruch ciężką machinę 
genewską z powodu konfliktu między 
państwami poludiniowo-amerykańskie- 
mi wtedy, gdy n i e m a  ż a d n e j  p e 
w n o ś c i ,  i ż  d e c y z j e ,  k t ó r e b y  
L i g a  p o w z i ę ł a  b ę d ą  u s z a n o 
w a n e  i w y k o n a ń  e“ .

A  konkluzje „T e m p s 'a "  są jeszcze 
żałośniejsze; powiedziawszy .to  wszyst
ko co powiedział wyżej, dziennik pa
ryski w  przeciwieństwie do opinji sir 
Erica D rum m onda, radzi odwołać się 
do... n iektórych państw am erykań
skich, które może coś więcej w skóra
ją niż Liga. Inaczej mówiąc, rządy pię
ciu wielkich mocarstw, względnie rzą
dy kilku drugorzędnych republik p o
łudniowo - amerykańskich, mają po
pierać apel przeszło pięćdziesięciu 
państw świata, zjednoczonych w  Lidze 
N a ro d ó w ! Ja k  fatalnie podobne su- 
gestje oddziałały na powaśnione strony 
świadczy odpowiedź prezydenta Boli
wji, zawarta w  orędziu do parlamen
tu, gdzie między innemi znalazły się 
takie s łowa; „N ie  widzę m o tyw ó w , 
któreby usprawiedliwiały interwencję 
państw neutralnych w zatargu, chyba, 
że one pragną narazić się na k o m 
p r o m i t a c j ę  w sprawie, która w 
niczem nie dotyczy ich interesów".

Naturalnie, że przytoczone wyżej 
fakty  nie są objawami zdrowia i m o
cy Ligi. N ic  znaczy to jednak, by 
choroba, na którą cierpi Liga, zasługi
wała na miano uwiądu starczego, uwią 
du, na k tóry  rzekom o niema lekarstwa. 
T a  czy owa popraw ka struktualna i ta 
czy owa zmiana metod pracy oraz 
procedury, stosowanej przez Ligę, m o
że Ligę jeśli nie wyleczyć, to w każ
dym razie rzetelnie podleczyć, a pod
ważony jej autorytet znowu podnieść 
i umocnić. Jest to tern konieczniejsze 
i tern pilniejsze, że są państwa —  prym  
tu wiodą oczywiście N ie m c y  — które, 
w miarę jak Liga N a ro d ó w  traci na 
powadze, tern butniej i tern bezczel
niej występują ze swemi uroszczeniami 
1 tern jawniej zapowiadają pogwałcenie 
przyjętych na siebie zobowiązań mię
dzynarodow ych.

M im o, żeśmy z powodu układu 
stosunków w Lidze i z pow odu stoso
wanej przez nią procedury niejedną 
gorzką musieli połknąć pigułkę, ma 
Liga N a ro d ó w  po dziśdzień w  Polsce 
poważny zastęp zw olenników  i sym 
patyków . Dlatego też z dużym  nie
pokojem , ale bez cienia tego, co się 
nazywa „Schadenfreude", śledzi pol
ska opinja publiczna ewolucję pojęć 
na niekorzyść Ligi i żywi nadzieję, że 
mo/e jednak niedaleka przyszłość przy 
niesie zmianę na lepsze. Zbliżająca się 
jesienna sesja Ligi N a ro d ó w  ma dla 
nas specjalne znaczenie, choćby z tego 
względu, że kończy się wszak termin 
zasiadania Polski w Radzie Ligi, u zy 
skanie zaś znowu półstałego miejsca w 
naczelnym areopagu genewskim ma 
dla nas, nawę: przy dzisiejszym stanie 
rzecze, doniosłe znaczenie.
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Charakterystyka położenia gospodarczego Polski
w lipcu 1932 r.

W arszaw a. (P A T .) .  Ogólna^ chaiak  
terystyka  położenia gospodarczego 
polski w  lipcu 1932  r. w  oświetleniu 
B anku Gospodarstwa K ra jow ego  przed 
stawiała się następująco:

Po zawarciu układu lozańskiego 
nastąpiło pewne odprężenie sytuacji po 
litycznej, które w yW grło  dodatni 
w n !v w  na m iędzynarodowe rynki pie
niężne i kapitałowe. Dzięki interwen
cyjnej polityce rządu 1 B an ków  RezjL- 
w v  Federalnej dążącej do ożywienia 
ryn k u  pieniężnego, szereg korzyst
nych objaw ów  w sferze gospodarczej 
zaznaczył się najwyraźniej w  Stanach 
Zjednoczonych, przerzucając się stąd 
również na rynki europejskie. Z aob 
serwowana już w poprzednim miesią
cu zw vż k a  kursów papierów wartoś
c iow ych  została utrzym ana, a do tego 
dołączy! się w ostatnich tygodnach 
wzrost cen niektórych s irow cow o 
dołączył się w  ostatnich cygodmac 
cza" baw ełny i metali, a w mniejszym 
stopniu również cen zbóż.

N a  oolskim ryn ku  pieniężnym  
znaczeniu .n iędzynarodowem, zwłasz- 
znaczył *się zw yżką  kursów papierów 
wlartościowyoh," zwłaszcza pożyczek 
państw ow ych. D alszym  korzystn ym  
ob jaw em  jest zahamowanie odpływ u 

w kład ów  i zaobserw owany ich wzrost 
głównie w  instj tucjach oszczędnościo
w ych  i bankach państw ow ych. Sytua
cja w alutow a poprawiła  się o tyle, że 
w  porównaniu z poprzedniemi miesią
cami o d p ływ  rezerw kruszcowo-walu- 
to w yc h  zmniejszył się i tendenc,e te- 
zauryzacyjne wśród ludności osłal »ły. 
Działalność k r e c . t o w a  in sty tu c ji  fi
nansowych kurczyła  się nadal, jednak 
w  stopniu daleko słabszym, przyczem  
ciężar finansowania o b ro tó w  gospo
darczych spoczywał w  większej mie
rze na B anku Polskim, którego kred y
ty w lipcu wzrosły.

'Wypłacalność była ciągle jeszcze 
niepomyślne szczególnie w okręgach 
rolniczych. Lipiec bow iem , jako ostat
ni miesiąc starego roku gospodarcze
go w  rolnictwie i okres rozpoczęcia 
no w yc h  zbiorów  ,est zw ykle nacecho
wany silnem zapotrzebowaniem go- 
tó w k o w em  ludności rolniczej. P o ło
żenie finansowe rolnictwa w chwil- o- 
becnej nie pizedstawa się korzystnie 
w skutek iponownego spadku cen zbóż, 
zwłaszcza po ukazaniu się na ryn ku  
zboża z n ow ych  zbiorów , oraz  mało 
korzystnych  nadal cen i w aru n kó w  
zbytu  dla a rtyku łów  hodowlanych.

R o z m ia ry  produkcji górn iczo  hut
niczej zw iększyły  się w skutek  wzrostu 
zbytu  w  kram i zagranicą. W yd obyc ie  
węgla było wńększe, głównie dzięki po
prawie sprzedaży na rynku  wewmętrz- 
nym . Produkcja  ro p y  naftowej nie
znacznie się podniosła, zatrudnienie 
przem ysłu  rafineryjnego i zbyt prze
tworów' w ykaza ł lekką poprawę. W y 
twórczość hut żelaznych zwiększyła 
się dość poważnie w skutek  wzrostu 
tak zamówień kra jow ych  jak i do
staw zagranicę. W  hutnictwie cynko- 
wem  i ołowianem  poprzedni stan za
trudnienia ’ zbytu  został u trzym any.

W  dziale przemysłu przetw órczego 
panowało ożywienie w  niektórych ga- 
zakończony znaczniejszem ożyw ie- 
nieni w* branży bawełnianej, mniej p o
myślnie natom iast w dziale w y ro b ó w  
wełnianych. W y w ó z  materjaiów i w y 
rob ów  drzewmych był nieco większy 
m im o w-zrastaiących trudności ekspor 
tow ych . W  branży chemicznej n ieko
rzystnie przedstawiało s:e położenie 
tr £  •  i*? jfos?ar»n»

Zgon wybitnego kompo
zytora francuskiego.

Paryż . (PAT.). Z  nart tu znany 
kom pozytor  Jean Nougues, twórca  o- 
pery  „Q u o  v.;dis“ . Ż y ł  lat 57.

łęziach przemysłu metalowego. F a b r y 
ki maszyn natomiast odczuwały do
tk l iw y  brak zatrudnienia. Sezon letni 
w  przemyśle włókienniczym  został 
fa b ry k  sztucznych n aw ozów  w zwią
zku  z opóźnieniem tegorocznego se
zonu sprzedaży. W  innych gałęziach 
przemysłu przetwórczego, jak w prze
myśle garbarskim, m ineralnym  i spo

żyw czym , stan zatrudnienia pozostał 
niski, odpowiednio do ograniczonych 
możności zbytu.

O b lo t y  handlowe na ryn ku  w e
w nętrznym  zc względu na okres w a 
kacy jny  i prace około  zbioru zbóż 
skurczyły  się bowiem  prócz niewiel
kiego ożywienia w  n iektórych  dzia
łach handlu włókienniczego, materja-

łami budowłanemi i żelazem. V a r t o ś ć  
obrotu  tow arow ego z zagranicy w zro
sła, a nadw yżka  na korzyść Polski 
w skutek  spadku importu przy jedno
czesnej zwyżce eksportu zwiększyła 
się. Liczba bezrobotnych spadała w' 
dalszym ciągu choć w- tempie nieco 
słabszym niż w poprzednich miesią

cach.

N o t a  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o
dom aga się równouprawnienia w ojskow ego Rzeszy.

Berlin. (P A T ). „U n ited  Press'" do- i notą, zawierającą żądania w  sprawie 
nosi z Paryża, że rząd niemieck1’ za J  równouprawnienia militarnego Nie- 
pośrednictwem ambasadora Francji w > micc. R ząd  R zeszy zakom unikował,
Berlinie Franeois Ponccta wystosował i żc domaga się równouprawnienia zbro

Schieicher o żądaniach Niemiec.
Berlir. (PA T). Minister Reichs- 

w ehry  v. Schle;cher udzielił w yw iad u  
berlińskiemu korespondentów- w ło 
skiego dziennika „R o s to  del C arlin o" ,  
precyzując ponownie postulaty nie
mieckie w  dziedzinie militarnej. N a  
zapytanie dziennikarza, jak  minister 
w yob raża  sobe praktycznie ró w n o 
uprawnienie militarne, Schieicher o d 
powiedział: N ie m c y  żądają w  zasadzie 
dla siebie tych  sam ych praw, jakie 
przysługują innym  państw om  w  dzie
dzinie organizacji i podziału swoich 
sił zbrojnych. T o  samo odnosi się do 
wyposażenia armji niemieckiej w  
broń, b ud ow y fo rty f ik a cy j  i fab ryk a 
cji sprzętu wojennego. D otych czasow y

system niemieckiej armji zawodowej 
jest, zdaniem ministra, nieodpowiedni 
i zbyt kosztow ny. System po b o ro w y  
b y łb y  o wiele tańszy i efektowniejszy. 
N a  pytanie, co N ie m c y  uczynią w  ra
zie odrzucenia tezy równouprawnienia  
militarnego, minister Schieicher odpo
wiedział: W  tym  w yp a d k u  N iem cy
nie wezmą udziału w  dalszych p ra
cach konferencji rozbrojeniowej, po
nadto, o ile nie da się osiągnąć zapew
nienia N iem com  bezpieczeństwa w  ra 
mach m iędzynarodow ych, rząd nie
miecki zmuszony będzie zapewnić so
bie to bezpieczeństwo w  drodze sa
m opom ocy narodowej.

Przed ostateczną rozgrywką.
Jak ie  będą losy Reichstagu.

Berlin. (P A T ) .  O droczenie Reichs
tagu s tw orzyło  k ró tk ą  przerw ę, którą 
zarów no rząd R zeszy , jak  i obecna 
większość parlamentarna zamierza w y  
korzystać dla wzm ocnienia swej po
zyc ji  i zdobycia  jak największej ilości 
a tutów  przed ostateczną rozgryw ką. 
Papen, jak zapewniają półoficjalnie, 
będzie dążył do skrócenia okresu nie
pewności. W  ty m  celu zwrócił się do 
prezydenta Reichstagu Goeringa z żą
daniem zwołania plenarnego posiedze
nia jeszcze w  ciągu następnego tygo d 
nia. N a  posiedzeniu tern kanclerz zja
wi się w raz  ze sw ym  gabinetem i w y 
głosi deklarację program ow ą. W  ten 
sposób rząd pragnie zmusić stronnic
twa do wyjaśnienia swych zamiarów.

Berlin. (PAT). W  dniu w czoraj
szym ukonstytuow ały  się 4 główne 
Komisje Reichstagu. Przewodniczącym  
Kom isji  spraw zagranicznych został

hitlerowiec Frick , Kom isji  ochrony 
praw  parlamentu b. prezyd. Reichsta
gu, socjaldemokrata Loebe. P rz ew o d 
niczącymi pozostałych Kom isji  zostali 
jeden narodow y socjalista i 1 centro
wiec.

Berlin. (P A T ) . W czora j  rano kanc
lerz Papen w raz  z ministrami Schlei- 
cherem i G a y le m  oraz sekretarzem 
stanu Meissnerem pow rócił  do Berli
na. W  ciągu południa zebrał się ga
binet R zeszy celem zastanowienia się 
nad w ynikam i ro z m ó w  o d b ytych  w  
Neudeck.

Berlin. (P A T ) .  N a  prośbę nowego 
prezyd jum  Reichstagu o niezwłoczne 
przyjęcie, prezydent I l in d en b u rg  w y 
siał wczoraj telegram, w  k tó ry m  prosi 
o odroczenie tej spraw y do czasu jego 
pow rotu  do Berlina. M a to nastąpić 
w  ciągu przyszłego tygodnia.

Głosy prasy moskiewskiej
o przemówienia

M oskw a. (P A T ) . Cala prasa za
mieszcza przemówienie K la r y  Zetkin , 
wygłoszone na otwarciu  Reichstagu. 
Radek  w  „Izw iest jach " otwarcie par
lamentu niemieckiego n azyw a histo- 
rycznem  spotkaniem dw óch światów, 
w  przeciwieństwie do niedawnego 
spotkania m iędzy Hindenburgiem  a 
Hitlerem , kiedy to „zbuntow ane 
drobnomieszczaństwo klękło przed 
ziemiaństwem, kapitalistami, armją i 
policją"'. Stwierdzając brak różnic p o 
m iędzy program em  munsterskim a hit 
lerowskim , gdyż oba polegają w  p ra k 
tyce na subsydjowanju wielkiego prze
mysłu kosztem robotn ików , autor 
przypuszcza, że H itler  zostanie do
puszczony do rządów dopiero w  chwi 
li, k iedy k ryzys  gospodarczy dopro
wadzi do utworzenia rządu robotni-

Klary Zetkin.
czego, groźniejszego dla kapitalistów 
nawet od rządów oszalałego drobno
mieszczaństwa. Spokojne wysłuchanie 
przez h itlerow ców  rewolucyjnego 
przem ówienia moskiewskiej Żydów ki, 
autor tłumaczy obawą przed natych- 
miastowem rozwiązaniem Reichstagu 
w  razie w yw ołania  jakichś awantur. 
R c ch sta g  zresztą, zdaniem dziennika, 
i tak dogoryw a  wraz z niemiecką de
mokracją. A lb o  musi słuchać rządu, 
me mającego za sobą mas, albo może 
pójść do domu. R z ą d  wie, że przy  na
stępnych w yborach , również nie o- 
trzym a większości i p rzygo to w an y  jest 
do proklam owania  w ładzy bagnetów  i 
w orka  ze zlotem bez wszelkich obsło- 
nck. Rząd i parlament znajdują się w 
ślepej uliczce, nie mając hasła, którem  
m ógłby poprowadzić masy.

i je A, oraz prawa umocnienia forty fika-  
| cyj na granicach Niemiec zachodnich 

i wschodnich.
Berlin. (P A T ). W  godzinach wie

czornych  biuro C o n t : ogłosiło nastę
pujący kom unikat: W  w czorajszych
wieczornych doniesieniach z zagrani
cy ,  w  których  jest m ow a o wystąpie
niu Niemiec, mającem na celu uzy
skanie dla Niem iec równouprawnienia 
zbrojeń, chodzi widocznie o niedy
skrecję. Sam fakt jako taki zdaje się 
b yć praw d ziw ym , jednak w  obecnej 
chwili nie można stwierdzić nic au
tentycznego o szczegółach wystąpienia 
niemieckiego. Zapew ne w  ciągu dnia 
jutrzejszego ze strony niemieckiej u- 
każą się w tej sprawie wyjaśnienia.

Paryż . (P A T ) . D y re k to r  gabinetu 
premjera H erriota  A lphand wyjechał 
wczoraj do C herb urga  celem zawiado
mienia premjera o demarche rządu 
Rzeszy.

Sprawa bezrobocia
w  parlamencie rumuńskim.

W  dyskusji nad m ową tronow ą i. ośw iad
czeniem  rządow em  posłowie soc ja ln o-d em o- 
k raty czn i p o ruszy li k t f e t ję  w alki z b ezro b o 
ciem  i o ch ro n y ro b o tn ik ó w  przed tą klęską. 
Poseł M irescu ośw iadczył, że w poprzednim  
p arlam encie w niósł w niosek o zaprow adzenie 
ubezpieczenia na w ypad ek  bezrobocia. Z  po
w odu rozw iązan ia parlam entu  w niosek nie 
m ógł być ro z p atry w an y . Pon iew aż bezrobo
cie się inie zm niejszyło , M irescu dom agał się, 
a b y  m inister p ra c y  Ioanitescu odn ośny w n io 
sek przed ło żył parlam en tow i. D alej w spom 
niany poseł dom aga się, aby rząd zap row adził 
40 -go d zin n y tydzień  p racy  we w szystk ich  
gałęziach przem ysłu , ab y  zakazan o  pracę w  
godzinach nadliczbow ych , a b y  przestrzegane 
b y ły  u staw y i um ow y co  do urlop ów  ro b o t
n iczych ; to  w szystko  p rzy czy n i się d o  z ła
godzenia bezrobocia. Poseł soc ja ln o -d em okra- 
ty cz n y dom agał się dalej aby p rz y  rob otach  
d ro go w ych  i  ko le jo w ych  nie zatrud niano  
żo łn ierzy  i a b y  o g ra n icz o n o  pracę ob cokra
jo w có w . D alej dom agał się, ab y  w szelkie ma 
ter ja ły  w yrabiane w  Rum iunji zaun iw ianc bv 
ły  w przedsiębiorstw ach k ra jo w ych . P o n iew a 
z nadchodzącą jesienią liczba b e zro b o tn ą^  
będzie się zw iększać,rząd1 pow inien p rzy 
to w ać  w niosek w  spraw ie  zapom óg dla 1 
robotn ych .

O cp ow iad ając  na w y w o d y  posła socja l- 
.no-d em okratycznego, m inister pracy  Ioan i- 
tescu ośw iadczył, że ro b o tn icy  z ufnością 
m ogą odnosić się d o  poczyn ań  rządu z łożo
nego z członków  part"! n ared ow o ..hłopskie 
k tó ra  zawsze żądaniam i robotn iczem f się in 
teresow ała. O ficja lna statystyka  obecnie w v . 
kazu je 32.000 bezrobotnych , ale m inister 
sam sądzi, że bezrobotnych  jest w  rzeczyw i
stości o  wiele w ięcej. R z ą d  od sam ego po
czątku  kw estji bezrobocia poświęca znaczną 
uw agę i przedew szystkiem  zarządził, ab y  
50.000 cud zoziem ców  opuściło  k ra j a rob o t
n icy rum uń scy m ogli przez to  znalcść pracę. 
R z ą d  podziela rów nież żądanie zap row adze
nia ąo-godz-nnego tygodn ia  p racy . Jeśli ch o 
dzi o ubezpieczenie na w ypad ek bezrobocia, 
to  przedew szystkiem  trzeba znaleść p la tfo r
mę finansow ą a  rząd postara się o zap ro w a
dzenie zapom óg a la  bezro b otn y h. R u 
m uński m inister p racy  pó jd zie  pod k a ż 
d ym  względem  na rękę rob o tn iko m . W  d a l
szej części sw ego  przem ów ien ia m inister za
zn aczył, że rząd  p ro jektu je  n iektóre bu d o w y 
i prace doraźne, ab y  bezrobotni m ogli zna
leźć zatrudnienie. Prasa kom uniku jąc to  p r ^ -  
m ow ienic m inistra zaz n acz ,, że przed — 
w sz"stk iem  trzeba znaleść środki finansow e 
dla sfinansow ania tvch  robót, co narazić w  
R u m u n ji jest w ielce prob lem atyczne.

W  kolach rob otn iczych  ośw iadczenie m i
nistra loanescu  p rzy jęte  zostało  z zad ow olę-
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Wyrok w sprawie zajść
z powodu Zlotu Sokoła w Gdyni.

G dynia . (P A T ). W czoraj o godz. 
17-c j  ogłoszony został w y ro k  w  p ro 
cesie o zajścia w dmu 10  lipca. W y r o 
kiem tym  oskarżeni: W acław  Ciesiel
ski, Bernard Piper, A lo jzy  Sobczak, 
Jan H ofm ann, Jó z e f  Massow, A dam  
i A lfons Sam plawscy, Paweł Łom nitz  
i Franciszek Szopiński uznani zostali 
w innym i, i e  w  „dniu  10 lipca na sta- 
djonie w C d y n i  w  czasie zlotu „S o 
k oła"  uczestniczyli w  publicznem sku
pieniu, dopuszczając się czynnego na
padu na nolicję, strzegącą przy bra
mach stadjonu porządku, a więc w 
prawnem  w ykonaniu  ich urzędowania, 
i że oskarżeni ci ,mimo zakazu, czę
ściowo wydostali się nazewnątrz sta
djonu, przyczem  oskarżeni Ciesielski, 
Piper i Sobczak jak stwierdzono, byli 
przewódcami rozruchów . C zyn em  
tym  dopuścili się oskarżeni Ciesielski, 
Piper i Sobczak zbrodni rozruchów , 
zas oskarżeni H o ffm an n , Massow, bra 
cia Sam plawscy, Łom nitz  i Szopiński 
w ystępku  rozruchów , za co zasądza 
się ich w  myśl par. 1 1 5 ,  część i-sza i 
2-ga: oskarżonego Ciesielskiego przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzą
cych na karę więzienia jednego roku, 
Pipera na^ karę ciężkiego więzienia 1 
roku, A lo jzego Sobczaka przy  uw zglę
dnieniu okoliczności łagodzących na 
karę więzienia 1 roku, oskarżonych 
H offm anna  i Massowa na karę więzie
nia 7 miesięcy, oskarżonych Sam plaw- 
skich, Łoinnitza i Szopińskiego na ka
rę więzienia 6 miesięcy. Pozatem uzna 
je się w in n y m i: oskarżonego Ciesiel
skiego, że w  dniu 10  lipca na stadjonie 
w yrządził  zniewagę naczelnikowi W y 
działu bezpieczeństwa Kom isarjatu  
R ząd u  Szacherskiemu, podczas w y k o 
nyw aniu  obow iązków  służbowych, u- 
żyw ając w  stosunku do niego słowa 
„p ro w o k a to r“ , czem dopuścił się w y 
stępku zniewagi 1 za co zasądza się go, 
w  myśl art. 185 k. k. na karę więzie
nia 3-ch miesięcy, —  oskarżonego zaś 
A dam a Sampławskiego, że w dniu 10  
lipca przem ocą stawi! opór posterun
kow em u  Ciesielskiemu, podczas jego 
urzędowania przez to, że schwycił za 
lufę karabinu Ciesielskiego, wzbrania
jącego mu przejścia a nadto, że ude
rzy ł  go w rękę, przez co dopuścił się 
w ystępku  oporu w ładzy, za co zasą- 
dza się go w myśl par. 1 1 3  k. k. na 
karę więzienia na 3 miesiące. O rzeka 
się z w ym ien ionych  kar oskarżonemu 
Ciesielskiemu i A d a m o w i Sam pław- 
skiemu w  myśl par. 74 k. k., jako k a 
rę łączną, karę więzienia: pierwszemu

1 rok 1 miesiąc, drugiemu 7 miesięcy. 
N a  poczet kar zalicza się areszt śled
czy Ciesielskiemu, Sobczakowi, H o f f 
mannowi, Sam pławskim , Łom nitzow i 
i Szopińskiemu. O skarżonych  Stani
sławskiego, Kałduńskiego, K ąkola  i 
Rogalę uw oln iono: przy tern stwierdza 
się, że Ciesielski, Piper i Sobczak byli 
przewódcami rozruchów . Pipera, A l 
fonsa Sampławskiego, Łom nitza  i Szo
pińskiego uwalnia się natomiast od o-

skarżenia o spowodowanie zajść przy  
domu zdrojow ym .

Po ogłoszeniu w y ro k u  obrona pro
si o uchylenie środka zapobiegawczego 
m otyw ując, że kary  są niewysokie i 
niema obaw y aby oskarżeni zbiegli. 
Prokurator oponował przeciw ko wnio 
skowi obrony o zwolnienie, a jedno
cześnie złożył apelację. Po krótkiej na
radzie sąd przychylił  się do wniosku 
obrony o zwolnienie z w yjątk iem  
3-ch pierwszych oskarżonych : Ciesiel
skiego, Pipera i Sobczaka. O brona zło
żyła apelację. Oskarżeni w y ro k  p rz y 
jęli spokojnie.

Zwycięzca.

Polska wyprawa astrono
miczna.

N o w y  Jo rk .  (PA T.) . Narzędzia 
polskiej w y p ra w y  astronomicznej na
deszły tu w  dobrym  stanie. Profesoro
wie Banaohicwicz i W itkow ski urzą
dzili stację polską w  A m csbu ry  w  po
bliżu Bostonu na wzgórzu nad rzeką. 
Współpracująca z grupą polską grupa 
am erykańska prof. Smiley zainstalo
wała się w  Sweden w stanie Maine. Po 
goda zmienna.

PAT
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Pokrzyżowane plany 
Lappowców.

Hclsingfors. (PA T.) . Prasa socjali
styczna publikuje sensacyjne rewelacje 
o  rzekom ych planach zam achowych 
aktyw istów  z kół łappowskich. W e 
dług tych  rewelacyj, słynna próba u- 
prowadzenin mimstr-a spraw woisko- 
w ych  Lahdensuo miała być sygnałem 
do podobnego uprowadzenia około  30 
czo łow ych  przedstawicieli życia pań
stwowego Finlaaidji. W szyscy uprow a
dzeni mieli być umieszczeni w  obozie 
koncentracyjnym  w  charakterze za
kładników, do czasu uwzględnienia 
przez prezydenta republiki postula
tów  Lappo. Przedwczesne wyjawienie 
tv eh planów uniemożliwiło ich w y k o 
nanie.

Por. Ż w irko , triu m fator najw iększych na Świecie zaw odów  lotn iczych  p rzy ję ty  b ył 
przez W arszaw ę z n iebyw ałym  entuzjazm em . Spontaniczne ow acje sto licy  w zru szyły  głę

boko dzielnego lotnika,

Nagroda Akademji fran
cuskiej dla „Pracownicy

lsr*y“
Paryż. (P A T .)  A kadem ja Francuska 

przyznała w dniach ostatnich nagrodę 
„P r ix  Fabien“  p. Izabeli Dudit, w ice
przewodniczącej Synd ykatu  Pracow ni
ków  Igły , za powieść jej pt. „M arbre-  
rey, mistrz ce ch o w y".  N agrod a  ta u- 
dzielana jest corocznie autorowi, k tó ry  
w  powieści swojej podaje najbardziej 
skuteczne, praktyczne sposoby popra
wienia bytu jakiejś liczne; klasy spo- 
lecznej.

Tragiczne zakończenie 
przedstawienia.

R y g a .  (PA T.) . Przedstawienie jed
nej ze sztuk paitrjotycznych, urządzo
ne w łotewskiej miejscowości kąpielo
wej Oger, miało tragiczne zakończe
nie. Mianowicie po zakończonem przed 
stawieniu, rozentuzjazm owana publicz 
ność uniosła na rękach reżysera szitu- 
ki. Jedna  z osób, niosących reżysera, 
potknęła się o kamień, a reżyser u- 
padi na bruk tak nieszczęśliwie, że pę
kła mu czaszka. Reżyser zmarł.

Lwów poetycki.
1. Testament Adama.*)

Istnieje przesąd, szeroko ro z p o w 
szechniony, że M u zy  opuściły gościn
ne dla nich ongiś progi L w o w a . T o  też 
niejeden zapewne ironiczny uśmiech 
pojawi się nad tytułem dzisiejszego fe- 
ljetonu, k tórym  pragnę o tw orzyć  cykl 
o dw u zapom nianych sprawach obec
nego życia: o poezji i o lw ow skim
warsztacie poetyckim .

N iech  mi przebaczą wszyscy mili 
bracia i siostry po piórze, całe w yro d -  

rodzeństw o" moje literackiegone
L w o w a , że nie trzym am  się ani wieku, 
ani chronologji, ani zaszczytu p ierw 
szeństwa w  tern rozpatryw aniu  tw o 
rów  lwowskiej M uzy. Będę o tych  
książkach, pojawiających się co pewien 
czas w  niewielkich, dyskretnych fo r
matach, pisać tak, jak mi wpadają w  rę 
ce: nie mając na myśli ani w yróżn ie
nia, ani niczyjej urazy.

L eży  teraz przedemną tomik A  n- 
n y  L u d w i k i  C z e r n o w e j .  Leży  
już coprawda... rok  z górą. Ale z poe
zją to zawsze ta k :  nietylko w  realnym, 
p racow itym , tętniącym  praktycznoscią 
dniu codziennym i w  świecie szarego 
robociarstwa, ale i tam, gdzieby po

winna mieć głos i pierwszeństwo —  
w  świecie literatury —  poezja schodzi 
na drugi plan. C opraw da , literatura 
dziennikarska —  to takie ty lko  robo- 
ciarstwo. Ileż to skom plikow anych  p o 
w o d ó w  składa się na to, żeby na czoło 
wysunąć spraw y gospodarcze, politycz 
ne , prawnicze, społeczne. Pozatem 
dziennik —  to odbicie życia codzien
nego, a życie to bardziej interesuje się 
dzis artykułem , książką naukową i po
wieścią, niż tern, co m y, poeci, nazy- 
w am y „chlebem  J u s z y ‘ ‘ ...

W ięc gdy w  ten codzienny świat 
padnie okruch  „anielskiego chleba", 
gdy do szeregu marzycieli zgłosi się 
znow u jakiś zdeterm inow any ochot
nik, tem większa radość panuje w  świe 
cie Muz. Patrzcie! N ie  umiera piękno 
i pragnienie, aby życie w y d o b y ć  z dna 
praw dy brutalnej, a wznieść je na w y 
ż yn y  idealnej p raw d y miłości.

„ T  e s t a m e n t  A d a m a "  C zer
now ej —  to w śród obecnego lw ow sk ie
go ruchu poetyckiego najżyw szy może 
głos now ego idealizm u i przeznaczenia 
poezji, najm ocniejszy prom ień światła 
z góry . W ych odzi on w praw dzie nie

*) A n n a  —  L u d w i k a  C z e r n y :  T e s t a m e n t  A d a m a .  W arszaw a 19 3 1 .  
Księg. H ocsicka, S tr . 59.

z lwowskiego podłoża —  kolebką jego, 
jak zawsze w  twórczości Czernowej, 
jest Zachód, Francja, Paryż  —  ale w ni
ka w  najistotniejsze praw d y współcze
snego życia i przez szerokie, świat 
i wszechświat ogarniaiące widzenie p o
etki, pociąga nas od małej o jczyzny 
miasta i kraju rodzinnego do wielkiej 
o jczyzny poety i człowieka.

„Testam ent A d a m a "  zapisuje dw a
naście godzin życia ziemi. Każda godzi 
na ma swoje tajemnicze przeznaczenie 
i powtarza się nieodmiennie, każdego 
dnia, aby się spełnić w  bólu trwania 
i w  tęsknocie do wyzwolin .

T y c h  dwanaście godzin —  od pół
nocy, objawiającej duszę zegarów i w i
dzenie czasu, do południa, w  którem  
splątane, rozszalałe tętnem ruchu dro
gi szukają naoślep krańca tęsknoty — 
to wielki dramat, to życic całego świa
ta, odbite w  ukochanem przez Czer- 
nową, cudownie chwytającem  wszyst
kie promienie rzeczywistości, zwiercia
dle Paryża.

N ie  chodzi tu jednak o Paryż. Pa
ryż  jest ty lko  jednym z sym bolów  te
go, co się dzieje nad człowiekiem i w 
człowieku. Paryż  —  to jedna z wielu 
kropel w od y , odbijającej wszechświat, 
ale kropla szczególnie zrosła z źrenicą 
poetki, szczególnie wnikająca w  tętno 
jej osobistego życia.

W  tom iku, nazw anym  średniowie
czną manjerą „Testam entem  A d a m a ", 
splata się razem wiedza i kobiece, deli

katne uczucie, życie wielkich kręgów  
z życiem malutkiego własnego świata, 
zapomnienie i teraźniejszość, dziecinny 
uśmiech i grymas świadomości dojrza
łej. Jest to tw orzący  się drogą cieka
w ych  asocjacyj raptularz refleksyjny 
i przepojony intelektem notatnik go
dzin, poczęty wpraw dzie z subtelne) 
wrażliwości uczuciowej, ale przez ku l
turę literacką i przez w yro z u m o w a n y  
system tłumaczenia m akrokosm u —  
wyniesiony w ysoko  ponad osobiste 
przeżycia, ponad wszelki świat rzeczy 
małych. Jest to już poetycka filozofja, 
rozsnuta nad duszą własną, domem, 
Paryżem , nad całą ziemią.

T o m ik  tych kilkunastu poem atów 
—  to nietylko w y ra z  głębokiej kultury 
i oczytania, ale także dow ód przedu- 
chowienia wielkich fo rm  materji, prze- 
duchowienia wchodzącego już w  mi 
styczne u jm owanie życia. „Testam ent ' '  
nie znajdzie się napewno na stole m o d 
nego snoba, elegantki, popisującej się 
literaturą, ani czytelnika Pitiggrillego, 
Zarzyckiej i D ecob ry  (niech ty lko  p. 
Z arzyck a  nie ma pretensji do „polskie
go Pitigrillego"...). A le —  na stole lu
dzi, naprawdę kochających książki, ja
ko niezliczone drogi i słowa praw d y , 
„Testam ent A d a m a "  zwolna w y w a l
czy sobie jedno z pierwszych miejsc. 
M ów ię „z w o ln a " ,  bo tom ik C ze rn o 
wej trzeba poznawać powoli. C z y ta n y  
raz, drugi i trzeci, coraz bardziej staje 

się jasny, coraz głębiej wzrusza: a ten



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 września 1932 . N.r. 200

Mollison zaniechał lotu.
Sydney  (N o w a  Szkocja). (PA T.) . 

Lotn iczka Mollison w płynęła na swe
go męża, aby zaniechał powrotnego 
lotu do Anglji z pow odu niebezpiecz
nych dla lotu w a ru n k ó w  atmosferycz
nych.

Likwidacja „Wiener Werk- 
statte*'.

Wiedeń. (P A T .)^  Założone przed 
trzydziestu laty zakłady produkujące 
dzieła sztuki stosowanej pod nazwa 
„W iener  W erkstatte "  będą z p o w o iu  
niepom yślnych stosunków gospodar
czych  zlikwidowane. „W iener  W e r k 
statte" zostab swego czasu założone 
przez grono w yb itn ych  aitysitów au
striackich z G ustaw em  Klim tem , J ó 
zefem H o ffm an e m  i K olo  Mo^erem 
sa czele. Celem  ich było przeciwsta
wienie tandecie maszynowej —  pro
dukcji artystycznej. 1 „W ien er  W e r k 
statte" w y w a r ły  rewolucjonizujący 
w p ły w  na wiedeńską produkcję artys
tyczna. Prasa wiedensita ubolewa, że 
przedsiębiorstwo to musi zakonczyc 
swój żyw ot.

Nowy sezon teatralny 
w Wiedniu.

W iedeń. (PA T.) . T e atry  państwo
we rozpoczynają z dniem 1 września 
n o w y  sezon. „Bung T h ea ter“  ro z p o 
czyna swoją działalność nowo insceni
zowaną „D ziew icą  Orleańską '. Ro lę  
ty tu łow ą  odegra p. O rtner-Kallina. 
D nia  10 września odbędzie się premje- 
ra sztuki „Schuster H i t t "  H . H . O rt-  
nera. 1 i

Opera państwowa daje dnia 1 wrze 
śnia „ A id ę "  z panią Zika. Z  końcem 
września w ystaw iony będzie w  nowej 
inscenizacji ,,Flet czarodziejski" M o 
zarta. W  październiku dana będzie 
„Feciora" G io ra a n a  z M arją  Jeritzą  w  
roli tytułow ej. W  listopadzie ma się 
od b yć  premjera Roberta  H egen: „Bez 
im ienny ż ebrak" (Odysseusz) i Debus- 
sy ‘ego „Pelleas i Melisanda". Z  k o ń 
cem grudnia wystawiona będzie ope
ra Jarosława K riżk i „Igraszki na zam 
k u " .

„Deutsches Volksthcater ‘ ‘ , pod now ą 
d yrek . ją Jahna otwiera swe podwoje 
2 września sztuką R ó ż y  Mellerowej 
„K o b ie ty  z Z o im fo rt" .

T eatr  Raim unda daje farsę ze śpie
wami Hansa Millera „ Ju t r o  będzie 
nam dobrze". M u zyka  Benaitzkyego.

Wiceminister Beck u króla Karola.
Bukareszt. (P A T ). Minister Beck 

w towarzystw ie posła R .  P. Szembeka 
został wczoraj przy jęty  w obecności 
premjera na specjalnej audjencji przez 
króla Karola. Po audjencji minister 
Beck złożył w izytę premjerowi, na
stępnie odbył szereg rozm ów  z człon

kami rządu, oraz z w yb itn ym i przed
stawicielami świata politycznego. O- 
do tych rozm ów . W ieczorem  poseł 
Szembek wyda! obiad w  poselstwie, w 
którym , prócz ministra Becka i jego 
małżonki, wzięło udział wielu mini
strów z premjerem na czele.

Mistrzowska eskadra nad lotniskiem  
Mokotowskiem

fi-

Polskie sam oloty pow racają do W arszaw y. Ż w irko , K arp iń ski, Bajan i G iedgow d zata- 
dają ko lo  nad głow am i jo .oco  osób p rz y b y ły ch  na pow itanie naszych lo tn ików  po z w y 

cięstwie nad n ajlepszym i pilotam i E u rop y.

Prasa włoska o Pomorzu.
A nkon a . (P A T ). M iejscowy dzien

nik „C o rr ie re  A d ria t ico" ,  organ partji 
faszystowskiej, zamieszcza obszerny 
artykuł p. t. „G d ań sk  i korytarz  pol
sk i" .  A u to r  artykułu , polemizując z 
publikacjami niemieckiemi w języku 
włoskim na temat „niem ieckości"  Po
morza, daje doskonalą odpraw ę zaku
som h akaty  i pisze m. in .. :N ie  wydaje 
się nam rzeczą dobrą, abyśm y m y, 
Włosi, ulegali machinacjom niemiec
kim, przyjm ując bezkrytycznie o- 
świadczenia pisarzy niemieckich lub

inspirowanych wprost przez N iem cy, 
które usiłują ustalić jako oczywiste, 
praw o Niem iec do terytor jum  i na 
tern opierają swą argumentację, za
pominając, że historycy dawni i no
wocześni, mieszając okupację z zaję
ciem prawnem , interpretują jako nie
mieckie wszystko to, co stało się na 
ow em  terytorjum , na którern p rz y 
padkiem z jakiejkolwiek racji przez 
czas dłuższy lub krótszy, znajdowali 
się N iem cy.

Konferencja w sprawie eksportu
polskich wędlin do Stanów Zjedn. A. P.

W arszawa. (P A A T ) .  W gabinecie 
d yrektora  departamentu prof. M ar
kowskiego, pełniącego obowiązki głó-

w zrost sympatji dla książki w  miarę 
ponawianej lektury  —  jest naprawdę 
najlepszą oceną i najpochlebniejszem 
dla niej świadectwem.

D o zżycia się z filozofją, dziejami 
i wspaniałą obserwacją dwunastu go
dzin „T e stam e n tu "  prowadzi w y ro b io 
ny, m u zykalny, harm onijny, daleko 
już od „ U w r o c ia "  i „A n to log ji  l iryk i 
francuskiej" odbiegły język poetycki 
C zernow ej. Jest to dziś język  in d yw i
dualny, nawskróś nowoczesny, ale w 
stylu szlachetnym, nie szukający już 
błyskotek i nowości, lecz najlepszego 
w yrazu  dla myśli jasnej i głębokiego
uczucia.

Przez „Testam ent A d a m a "  przema 
wia kobieta nowoczesna, ale ta, która 
przebyła  już okres upojenia wolnością 
i lotem nowego świata. Z  w ysoka, z od 
dali wszechmiłości i wszechzrozumie- 
nia patrzy  poetka na ten n ow y świat 
i w z y w a  go z pola materjalnej walki 
o b y t  i doskonalą form ę cywilizacyjną 
—  na pole walki o pełnię człowieka, 
k tórem u  należy p rzyw róc ić  poczucie 
duszy i tęsknotę do jej wyanielenia.

W śród  nowej poezji polskiej książ
ka  C zernow ej jest św iadom ym  i konse
k w e n tn ym  aktem przezwyciężenia e- 
gotyzm u  i l iryk i osobistej, pod światło 
oglądającej każdy  najcieńszy włosek 
w łasny; osobiste przeżycie jest dla 
C zern ow ej tw o rz yw e m , celem jej —  
zrozumienie całego świata, zarów no 
przez siebie, jak i przez wszystko, co

wnego inspektora weterynarji, odbyła 
żyje. Każe nam poetka z wiarą i miło
ścią niemal franciszkańską patrzeć na 
cały świat: od kamienia, kwiatu  i pta
ka („M odlitw a w ó d "  i p o rtó w " ,  G o 
dzina rosy" ,  „Ptaki i ptaszęta", „ G o 
dzina kam ieni" , „ K r z y k  dróg") aż po 
człowieka i jego tw o ry  („Proboszcz z 
M o n m a rtru " ,  „S. O. S ."  „Przyjście 
człow ieka", „Pieśń o czekanie’ ):

„ A  kropla rosy może nam przypom ni, 
Żeśm y nie sami —  bezdomni, 

T y lk o śm y  zapomnieli,
Że kształt łączy, nie dzieli".

( „G odzina  rosy").

Może nie zapomnę tego L w o w o w i,  
że także z kręgów  jego literackiego ży 
cia wyszedł glos miłości bezosobistej 
wśród pierwszych po wojnie i po... ro
m antyzm ie haseł do uczynienia poezji 
przew odniczką na drodze zdobycia a- 
nielstwa w  człowieku.

W  „Testam encie A d a m a " ,  bliskim 
w tonie poezji Zegadłowicza, Czerno- 
wa ukazała to, co nazwać można „ P a 
ryżem cz łow ieczeństw a": praw dziw e
miasto miłości wszechświata, zamknię
te w  jednem sercu ludzkiem, i wszech
świat udręki, w idziany w  jednem mie
ście ziemi.

W  książce tej urbanizm now ocze
sny wyszedł z fazy  opisowości, a 
wszedł na tory  symbolizmu filozoficz
nego i mistyki poetyckiej.

Jadwiga Gamska-Łempicka.

się w  dniu 3 1  bm. konferencja p rz y  
przy v/ .póludziale zastępcy dyrektora  
In-stytutu Ekopoi towego i prezesa 
Z w iązku  Eksporterów  Wędlin, na któ 
r£j ustalono zasadę ułatwiającą eks
port wędlin do Stanów Z jednoczo
nych A . P. Eksport ten, podobnie jak 
rozwija jący się w  ciągu ostatnich 
dw óch lat eksport bekonów  do A n 
glji, wobec trudności w  w ysyłkach  
zwierząt ż yw ych , ograniczony do m i
nimum, nabiera coraz większego zna
czenia. C hodzi o to, aby wędliny pol
skie zyskały pewien standart, stawia
jący je pod każdym  względem na w y 
sokości rzeczywistej wartości. P ie rw 
szy transport pionierski odszedł już do 
A m e ry k i  i istnieje możliwość znaczne
go ożywienia, tej tak ważnej gałęzi 
przetw órstwa produkcji zwierząt.

Ministerstwo R o ln ictw a  i R e fo rm  
R o ln ych  czyni wysiłki, aby handel ten 
ożyw ić  przez poczynienie wszystkich 
m ożliw ych  ułatwień w eterynary jnych , 
co tern łatwiej można będzie dokonać, 
źe Stany Zjednoczone A . P. odnoszą 
się z zupełnem uznaniem do organiza
cji ustawodawstwa weterynaryjnego 
polskiego.

Z życia Związku Strze
leckiego

w powiecie tłumackim
R oczn ica 6 sierpn ia . —  Poświęcenie kam ien ia 
w ęgielnego w Łąckiem  ^zlacheckiem  | dom u 

strzel. Jw T arito w icy .
W  18 —tą rocznicę w ym arszu I-sz-’ j 

K ad rów ki z in ic jatyw y O ddziału Zw:ą»zku 
Strzeleckiego  w Łąckiem  szlacheckicm  u rz ą 
dziła Pow iatow a K om enda Zw iązku  Strze iec- 
kie'go w T łu m aczu  dnia 7 si. rpnia br. „ Z a 
w ody m arszow e" na trasie Tyśm ier.ica — 
Lackie szlacheckie p rzy w spółudziale drużyn 
strzeleckich T łum acza, Lackiego  szlacheckie
go, C h ryp lin a . Stanisław ow a, Tarnow ucy p o l
nej, Ja c k ó w k i obok T łu m acza, N iżn iow a i 
Klubow iec.

P rzy  mecie w Łąckiem  szlacheckicm  zo
stały d ru żyn y Zw iązku  Strzeleckiego p o w ita
ne przez pana starostę pow iatow e ;o R u d olf'. 
Św iątkow skiego  p. M jr. KoTanowskie^ff, K o 
m endanta Pow iatow ego  Z w iązku  Strzeleck ie
go Ob. C h rzan ow skiego , pow. ref. w v.'h . 
o b yw . J ,  W icińskicgo, K om . Policji Państw o
wej G rzeb icn ika oraz przedstawii*ieli p sd - 
okręgu  Zw iązku  Strzeleckiego w Stan isław o
wie Ob. K o tlarczu k a  i H abkę.

Z aw od y m arszow e b yły  jednoczę nie po
łączone z poświęceniem  kam ienia węgielnego 
ped dom, strzelecki im. M arszalka J . P ił
sudskiego w Łąckiem  szlacheckicm . Pcrtwję- 
cenia kam ienia węgielnego dokonał m iejłcpw y 
ks. proboszcz Św iątkow sk i po odn. awion j t. 
uprzednio uroczystem  nabożeństwie.

Po poświęceniu nastąpiły przem ów ienia, 
p rz e m a w ia ": ks. proboszcz Św ątłtowsO
im ieniem  Pana W ojew od y Jagodzińskiego, 
pan starosta R .  Św iątkow sk i, k tó ry  na w stę
pie odczyta! h istoryczn y roz-kaz M arszalka 
Piłsudskiego do kad ró w k i przedstaw iając zaś 
historję Zw iązku  Strzeleckiego wraz z i 

p ierw szym  K om endantem  odm alow ał twKruzą 
pracę Jego  nad odbudow aniem  N iep o d le
głości Państwa Polskiego. W  tym  duchu 
przem aw iali Ob. H abka pro f. M edon i inni.

Po przem ów ien iach nastąpiło rozdanie 
nagród przez pana starostę Św iątkow skie :o 
zw ycięskim  drużynom , ze Stanisław ow a. L ac
kiego szlacheckiego i T a rn o w ic y  polnej.

W  czasie uroczystości panow ał podniosły 
nastrój. Przechodząc do oceny w ysiłku  m iej
scowego społeczeństw a w Łąckiem  szlachec
kicm  stw ierdzić należy, że rozum ie ideę W o 
dza N arod u , czyni o fia ry  dając do w od y, że 
nie poprzestało na odzyskaniu  niepodległo
ści lecz w ydaje pom niki swej ow ocnej prace 
w postaci ,,D om u S trze leck iego " im. M ar
szalka Piłsudskiego. W  uroczystości rej u cz e 
stn iczyło  około  1500 osób.

W  zw iązku  ze Zjazdem  Legjonistów  w 
G d yn i dnia 14 sierpnia br. T łu m acz bardzo 
uroczyście obchodził ten dzień.

Z  in ic jatyw y m iejscow ego Zw iązku  L e 
gjonistów  odpraw ion o w kościele p a rafia l
nym  uroczyste nabożeństw o, W  nabożeń
stw ie w zięły udział z panem starostą Św iąt
kow skim  na czele w szyscy przedstawiciele 
władz, urzędów  i -organizacji oraz Zw iązk i 
Strzeleckie z N iżn io w a, B oh orod yczyn a. T a r 
now icy polnej, K rz y w o tu ł starych , H o lo sk o . 
wa, Ja c k ó w k i, T yśm icn icy , K lubow iec i 
C hocim icrza. Po nabożeństw ie złożono w ie
niec pod pom nikiem  N iepodległości. gdzie 
pan starosta R . Św iątkow ski odczyta! h isto
ry c z n y  rozkaz. M arszalka do K ad rów k i. N a 
stępnie nastąpiły zaw od y m arszowe w yżej 
w ym ienionych  d ru żyn  strzeleckich  do T a r 
now icy polnej.

Po przyb yciu  d iu ż y n  do T a rn o w ic y  p o l
nej .przystąpiono do poświęcenia „D om u  
Strzeleck iego " im. R u d o lfa  Św iątkow skiego  
starosty  pow iatow ego w T łum aczu.

Pośw ięcenia dom u dokonał m iejscow y 
proboszcz k s.: W ł. W ieczorkiew icz, poczem 
przem ów ił Prezes K om itetu  B u d ow y dom u I. 
R y b cczk a , Prezes B. B. 'W  R ., z T łum acza 
sędzia Szajna i p. starosta R . Św iątkow ski 
w yrażając w ielkie uznanie dla T arnow iczan , 
k tó rzy  m im o ciężkiego położenia gospodar
czego zdobyli się w spólnym  w ysiłk iem  na tak 
zaszczytne dzieło, następnie zw ycięskim  d ru 
żynom  z K rz y w o tu ł starych , N iżn io w a i 
T a rn o w ic y  polnej w ręczył nagrody.

Po w spólnym  obiedzie, k tó ry  od b ył się 
u Ob. W ajd y  Prezesa m iejscow ego oddziału  
Z w iązku  Strzeleckiego  nastąpiła zabaw a lu d o
wa w sali pośw ięconego „D om u  Strzeleck ie
g o ". W  zabawie wzięła udział w szystka brać 
strzelecka z  K om . Pow . Z w . Strzel. Ob. 
C h rzan o w sk im , pow. reg. w ych . ob. Wiiciń- 
sk-im, oraz cala inteligencja.

Z azn aczyć należy, że w pow iecie t łu . 
m aokim  życie strzeleckie w re w  całej pełni.

R u zrzu co n e w powiecie o d d zia ły  ro z
rastają się organ izacyjn ie  coraz potężniej, bu
dują własne d om y strzeleckie —  będące nie
jako strażn icam i idei M arszalka Piłsudskiego, 
idei strzeleckie j, z k tó rych  prom ieniuje z d ro 
wa m yśl państw ow a z hasłem : dobro Pań 
stw a i dążność do bu d ow y Jeg o  potęgi.

Rozbicie rokowań w przemyśle naftowym.
Prow adzone w  dniu dzisiejszym w  

D rohobyczu  z in ic jatyw y inspektoratu 
pracy rokowania  m iędzy delegatami 
Z w ią z k ó w  robotniczych przemysłu 
naftow ego, a pracodawcami nie dały 
rezultatu. W ybu ch  strajku ma wobec 
tego nastąpić w  nocy z i na 2 bm. 
Strajk  ten ma objąć, wedle dotychcza

sowych wiadomości, zakłady f irm y 
„M ałopo lska" ,  co do innych zaś firm  
nic jest wykluczone, że dojdą one jesz 
cze do porozumienia z robotnikami. 
W szystkie rafinerje będą w rucnu, jak 
również i zakłady użyteczności publi
cznej. N a  terenie całego zagłębia panu 
je zupełny spokój.
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SUKNA
W D E L H I WYBORZE:

n a ubrania m ęskie, w izytow e, 
sportow e, turystyczne, palta, f C f l f l F l, 
raglany, płaszcze i fu tra ; na 
kostium y i płaszcze d am skie; 
na m undurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby Pdzo" umia . r k o T n y c h ' SIU D  SDKM

" kp i F n Y  L U D W I K  R A L S K I
I  LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

p ow ozow e i auto- 
U £ < I \ £ V 1  m obilow e

K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. B ronisław y 

Gr.-kat. A n d re ja

W ic h ó d  s ło ń ca  g 4 m 04 
Z ach ó d  m y 19 m 21

LWOWSKA
:  U  L U  A  J Ą  W TEATRACH:

t e a t r  w i e l k i .

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zaw ieszone.

CO GR J Ą  W  KINACH.
A P O L L O : „W y sp a  tajem nic oraz „O lim . 

pjada w Los A ngeles".
A T L A N T I K  (dawniej ,,Lew “ ) —  sala w  

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „W  sidłach k lam sj va“  z Ja n -  

ningsem .
C O L O S S Ł L M : „P rzeżycia  jednej n o cy"

i Zespól R ew jo w y .
K O P E R N IK : „K o h n  i K e lly  w  H olly-

ss ood".
M A R Y S IE Ń K A : „K o h n  i K elly  w  H o l

ly w o o d ".
O A Z A : „Z b ie g " .

P A Ł A C E : „U lubien iec B o^ ów ".
P A N : „P lan  W .“
P A S A Ż : „H a ro ld  trzym aj się".
P R O M IE Ń ; „G ra  fa l" .
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : T o m  M is  „Ż y c ie  za  z loto “ .
S T f L O W T :  „ C . k. Feldm arszałek".

Konferencja w prezy- 
djum miasta.

W czoraj przedpołudniem przez, 
kilka godzin trwała w ratuszu konfe
rencja cz łonków Prezydjum  miasta 
pod przew odnictwem  wiceprez. Irzy-  
ka. W konferencji wzięli udział w ice
prezydenci d,r. Stroński i Kubala, na
czelnicy w ydziałów  i referenci spraw 
finansowych. N a  konferencji o m aw ia
ne b y ły  szczegóły wykonani > nowego 
budżetu z przystosowaniem zmian ja
kie zleciło W o jew ó d ztw o  lwo\V:.kie.

Prace około nowych 
bruków we Lwowie.

Ja k  już donos,liśm y, Zarząd miastu p ra 
w a zi szereg robot p rzy  konserw acji i budo
w ie  wych dróg w  mieście. Praw ie zupełnie

; s ,  . i onci° " '  uii“ : . 5.-
W robocie znajdują się w  różnych stop- i 

mach p rzygotow ań ,*  i w ykoń czenia ulice i 
Sw . A nny R ejtan a i Stanisław a, następnie j
B r: itrow ska i pl. Sw A n toniego . i

Dalsze roboty prowadzone są przy bru- !
ku ulicy Kozielnickiej, Rzeźnickiej i Obwodo i
wej. Nawierzchnię szutrową otrzym a ul ' 
Grunwaldzka i Gdańska na N ow ym  Lwowie" 
W szystkie roboty z kredytu 300 tys. zl na 
budowę i konserwację dróg we Lwowie _  
mają być wykończone przed zimą

Aresztowanie dwu 
adwokatów we Lwowie.

Przed kilku  dniami donosiliśm y o aferze 
p arcelacyjnej na terenach lasu k rzyw czy ck ie- 
go. A f t .ą  tą —  jak  w adcm o —  zaintereso
w a ły  się czyn nik i o ficja lne oraz szerokie 
w a rstw y  społeczeństw a całej Polski

Spraw a ta przedstawia się następująco: 
O podal rogatki Ł yczakow skiej rozciągał się 
las pow ierzchni 4 tys. m orgów , dochodzący 
do podm iejskiej wsi K rzy w czyce . la s  ten b ył 
w łasnością M irosława Szostak - W ieleńskiego. 
W  r. 1928 las ten przeszedł drogą k u p ru  w 
ręce ' pełnom ocnika dotychczasow ego w łaści
ciela —  adwokata lw ow skiego dr. M arjana 
B obrow skiego  oraz syndyka gm iny m. L w o 
w a dr Stanisław a Popiela 1 jego zony.

N o w i w łaściciele przystąpili natychm iast 
do w ycin an ia  lasu i parcelow ania JŚ
pod budowę dom ów  m ieszkalnych. b,B,osl11 
w ięc publicznie sprzedaż parcel. R e  e tan 
tów  na kupno parcel zgłosiło się 
sprzedaw ano w ięc im grunta po 2 i po o 
la ra  za sążeń (choć kupiono je od Szostaka 
p o  7 centów ). T eraz  przyszła kole) na naj
ważniejszą okoliczność. U rząd Ziem ski ze 
w zględów  zasadniczych: zd row otnych  i woj

Redukcja 91 oddziałów szkolnych
w seminarjach i gimnazjach na terenie 

Kuratorjum lwowskiego.
Ja k  donosi Agencja  prasowa 

, .W sth ód ':, rozpoczynający się now y 
lo k  szkolny przynosi ze sobą w p ro 
wadzanie w życie nowego ustroju 
szkolnego.

Zniesienie pierwszej klasy w gim 
nazjach i zniesienie pierwszego roku 
w seminarjach w yw ołało  konieczność 
poważnych zmian wśród nauczyciel
stwa. Intencją K u ratorjum  lw ow skie
go było jednak, by zmiany personal
ne — o 9e możność;   nie były  szero
ko traktowane, a w szczególności, by 
uniknąć większych redukcyj. Zniesie

nie powyższych klas w yw oła ło  jednak 
konieczność użycia nauczycieli pracu
jących w szkolnictwie średniem w  
szkołach powszechnych. I t a l  na 91 
zredukow anych oddziałów w  semina
rjach i gimnazjach ty lko  1 4  nauczy
cieli przeszło do szkół powszechnych. 
Dzięki w ykonaniu  planu przeprow a
dzenia reorganizacji w  myśl p o w y ż 
szych zasad, liczba nauczycieli, k tórzy  
musieli przejść ze szkolnictwa średnie
go, do powszechnego, jest stotnie nie
wielka.

W ielki targ ow oców  w e Lwowie
podczas kontraktów jesiennych.

W  organizacji K o n tra k tó w  Jesien
nych we Lw ow ie, każdy, dzień p rz y 
nosi nowe zgłoszenia we wszystkich 
działach, które wezm ą udział w K o n 
traktach,

W  ramach K o n tra k tó w  L w o w 
skich odbędzie się w tym  roku drugi 
z kolei kra jow y  targ owoców. W  ro
ku ubiegłym targ ow oców  był zorga
nizowany H F  in ic jatyw y T o w . O grod
niczego i T a rg ó w  W schodnich i od 
niósł duży sukces. Zarów no  Właścicie
le sadów jak odbiorcy i konsumenci 
poznali się wzajemnie na rynku lw o w 

skim, obroty  by ły  znaczne, wystaw cy 
sprzedali cale swe produkcje, uzyskaw 
szy ceny, k tórych by  nic osiągnęli nig
dy sprzedając towar na miejscu sadow
nikom lub pośrednikom, a nawet kup 
com handlującym hurtownie.

W  roku bieżącym podczas K o n 
traktów  wezmą udział w targu owo- 

#:ów nietylko właściciele sadów w Ma- 
łopolsce W schodniej, ale też z W o ły 
nia. Podczas K o n tra k tó w  odbędżie się 
również zjazd właścicieli sadów' dla o- 
mówienia wspólnych spraw organiza- 
c jnych i handlowych.

Ofiara popularności.

Z  trudem  m iało się ocalić por. Ż w irkę  przed entuzjastam i po przyb yciu  przed lokal
A ero  klubu.

skow ych  nie godzi! siT na w ykarczow an ie  i 
zabudow anie rzeczonych terenów .

Popiel jako syn d yk  m iejski ofiarow ał 
miastu 30 ha z sw ojej p ryw atn ej posiadłości 
na rozszerzenie Parku  Łyczakow skiego, wza- 
mian za uzyskanie pozw oleń parcelacyjnych . 
G d y  mu ich n.e udzielono, pertrak tow ał z 
ówczesnym  w ojew odą hr. D unin-Borkow skim , 
ale rów nież bez skutku  T ym czasem  Bank 
Ziem ian dalej sprzedaw ał działki, zapew niając 
nabyw ców  t) praw ie zabudow ania ich. Do 
spółki przypuszczono syna notarjusza M ayera, 
k tó ry  w niósł jako udział naruszone depozyty 
ojca. Obecnie zabudowane jesa już 60 proc. 
terenu, las zaś niedawno tam  rosnący, cały 
został w ycięty  . W ładze w ystąp iły  przeciw 
tem u, zapóźno jednak, gdyż większość do
m ów była już zam ieszkana.

W  ostatnich dniach afera krzyw czycka  
stała się przedm iotem  śledztw a w drożonego 
na polecenie w ładz. W czoraj rano asp. Cie- 
sielczuk z W ydziału  śledczego w porozum ie
niu z sędzią śledczym  dr. Eplerem  aresztow ał 
adw okatów ; dr. Bobrow skiego (Z yb lik iew i- 
cz® , 47)> dr. Popiela (Batorego  4) i dyr. Rzę- 
dzinskiego (Stryjska 36). A resztow anie zna
nych i cieszących się ustaloną opinją p raw ni
k ów , w yw oła ło  zainteresow anie w całym  
Lw ow ie

‘Ponowne aresztowanie 
właścicielki „Polonji1*.

W  swoim  czasie donosiliśm y o aferze 
Kesslerow ej, w łaścicielki znanego lw ow skiego 
lokalu nocnego .P o lo n ji" ,  k tórą aresztow ano

za oszukańcze rachunki, w ystaw iane p ijanym  
goścrom i nakłanianie do fa łszyw ych  zeznań. 
Po pew nym  czasie w ypuszczono ją  na w o l
ność. W czoraj atoli Kesslerow ą na polecenie 
sędziego śledczego dr. H orod ysk iego  znow u 
aresztowano i osadzono w  więzieniu

Złodzieje na poczcie.
! W czoraj około godz. 3-ciej nad ranam ,

naczelnik urzędu pocztow ego w  K leparow ie, 
A rtu r  Schlarb, m ieszkający w jego pom iesz
czeniu p rzy ul. W arszaw skiej 20, usłyszał 
podejrzany szm er. W stał więc z łóżka i 

j o tw arł okno. U jrza ł kilku  osobników , w spi- 
J 'gnających się po drabinie do okna, znajdują- 
i cej się na I. p kasy urzędu. N a ten w id ok 
- nacz. Schlarb wszczął alarm , k tó rym  prze- 
! straszeni złodzieje um knęli, nie zd ążyw szy 

w yłam ać krat okiennych. Schlarb strzelił za 
nimi dw ukrotn ie z rew olw eru , ch yb ił jednak.

KRAJOWA
B R O D Y . W yk o p alisk o . W  gm inie K o r- 

sow ie pow . B ro d y natrafiono  przy kopaniu 
piasku na m ur • podziem ny, k tó ry  okaz.aJ się 
zasypaną budow lą z cegły em aljow anej. Z  
ogólnego położenia w ykop aliska , jakoteż z 

! w yglądu ceiel, sądzić m ożna, że budow a ta 
sięga X I V  lub X V  wieku.

Ż Ó Ł K IE W . Sam obójstw o. D nia jo b. m. 
około  godz. 20 rzuciła się na odcinku ko le jo 
w ym  Z arzyszcze-D o b rosin  pod nadjeżdżający 
z R e jo w ca  pociąg N r . 1 3 1 5  ńS-letnia D w ojra  
R o h rb erg , m ieszkanka Pil. W  bardzo ciężkim

stanie p rzew iez iono ją do szpitala w Ż ó lk w :, 
gdzie dziś nad ranem  zm arła. Pow ód sam o
bójstw a narazie nieustalony.

Ż Ó Ł K IE W . Pożar od pioruna. W czoraj o 
godz. 3 nad ranem  uderzył p iorun w stajnię 
Jó z e fa  G ardeckiego, gospodarza w W ieczo r
kach. P iorun zabił stojące w  stajni 2 konie 
oraz w zniecił pożar, k tó ry  roz szerzyw szy s'.'ę 
na sąsiednie b u d ynki zn iszczy! stajnię, chlew 
i szopę. Szkod a w ynosi przeszło 2000 zl.

S T A N IS Ł A W Ó W . Z gon  pow stańca z 
1863 r . W  Stan isław ow ie zm arł Ja n  K r z y w - 
dar B urzyńsk i w 90 roku  życia, ziem ianin ; 
uczestnik pow stania 1S63 r odznaczon y o r
deram i O drodzen ia Polski, K rzyżem  N iep o d 
ległości z M ieczam i. Z m arły  pozostaw ił dw u 
syn ów , Tadeusza, w łaściciela m ajątku U h rv -  
nów  G ó rn y  w pow iecie stan isław ow skim  oraz 
Stanisław a, naczelnika w ydziału  rolnego  w 

Stan isław ow skim  U rzędzie w ojew ódzkim .
K R O S N O . Znaczna kradzież. U biegłej n e -  

c y  m iędzy godziną 22 a i-szą  nieznani sp raw 
c y  w targnęli do  m ieszkania Stanisław a G roch  
m ała w O d rzyko n iu  i skrad li z szu flad y s to 
lika 15.000 zl., 3000 dolarów , dwa złote z e 
garki, 2 złote pierścienie z rubm am i i różne 
dokum enty. S p ra w cy dostali się do m ieszka
nia przez w ybicie szyby znajdującej się nad 
drzw iam i. C h a rak tery styczn ym  jest fakt. że 
sto lik , z którego  szu flad y skradziona została 
gotów ka i b iżuterja, znajdow ał się m iędzy 
łóżkam i, na k tó rych  spali Grochm alow-ie. P o 
l ic a  wszczęła dochodzenia w  tej sprawie.

W oda gorżka .F r a n c is z k a - Jó z e fa "  —
działa jako łagod ny i pobudzający środek prze
czyszczający.

Tydzień Strzelca zapo
wiada się wspaniale.

Praca poszczególnych sekcyj O b y 
watelskiego Kom itetu  Organizacji „ T y  
godnia Z w iązku  S trze leck iego* !  k tó ry  
trwał będzie od 2 do 9 października 
br., trw a w całej pełni.

D w a  razy w  tygodniu  odbyw ają  
się pełne posiedzenia Kom itetu  O rga
nizacyjnego, na których  przew odni
czący poszczególnych sekcyi zdaią 
sprawozdania z dokonanych prac, o- 
raz uzgadniają swoje program y i za
mierzenia.

W" skład Kom itetu wchodzą naj
wybitniejsze osobistości naszego mia-* 
sa, a to: N aczeln ik  W yd z. K urator jum  
O. S. L. D r. Ja n  W eryński , W icepre
zydent miasta i poseł D r. Zdzisław 
Stroński, Prezes T o w . Kredyt. P rz yb y-  
slawski, pułk. D ąbrow ski, Prof. U . J . 
K . E. Żyliński, Inż. H . Broda, N acz . 
W ydz. Izby Skarbowej II O tto  K o p -  
pel, D r. Rolińska, przedstawiciel 
Krndy miasta Kpt. Roliński i w. in.

K ierow n ictw o  organizacyjne spo
czyw a w rękach Prezesa Zarządu Z. S. 
O kr. N r .  V I .  Ob. D r. A dam a Piasec
kiego i Kom endanta Ob. Mjr. M arjana 
Stachelskiego.

„T y d z ie ń  Strzelca‘ ‘ rozpocznie się 
uroczystą A kadem ją  w dniu 2 paź
dziernika br. w  sali ratuszowej M agi
stratu, podczas której przemawiać bę
dzie prezes Zarządu G łów nego  Z w . 
Strzel. Ob. mecenas Paschalski.

Przemówienie Prezesa Paschalskie- 
go, oraz cały przebieg Akadem ii trans
m itow any będzie przez radjo.

2,619.300 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych 

robotników.
W  dniu 30 bm. c o się posie

dzenie Komisji budżetowej zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia. N a  
posiedzeniu tern uchwalono prelimi
narz budżetow y Funduszu Bezrobocia 
na wrzesień. Preliminarz ten przew i
duje m. in. na zasiłki dla bezrobot
nych robotników  kwotę 2,619.300 zł. 
Przypuszczalna liczba bezrobotnych 
robotników , uprawnionych do pobie
rania zasiłków, wyniesie we wrześniu 
około  40.000 osób.

Przewidywana suma dochodu F. 
B. z tytułu składek za ubezpieczonych 
robotników  wyniesie 2 milj. zl., usta
w ow a dopłata ze Skarbu Państwa __
1 milj. zł
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Jak będzie wyglądał świat
za lat 50?

Z n a n y  i bardzo ceniony pisarz fran 
cuski Marcel Prevost, autor słynnej, 
bo na wszystkie języki świata tłuma
czonej powieści „Pó ldziew ice"  ogłosił 
interesujący artykuł o tem, jak będzie 
wyglądał świat w  roli u 1982.

O to  główne ustępy tego artykułu :
Jestem przeświadczony, że wszyst

kie ruchy w y w ro to w e , jak np. k o m u 
nizm, znikną w  ciągu najbliższych lat 
pięćdziesięciu, pochłonięte przez inne 
kierunki, bardziej odpowiadające w y 
maganiom ludzkości. Ludzkość nie bę
dzie już potrzebowała kom unizm u, 
gdyż w  o w y m  czasie zniknie zupełnie 
ubóstwo, podobnie jak i nadmierne 
bogactwo jednostek. Ze wszystkich 
przepowiedni, jakie m ożem y uczynić 
na rok  1982, ta jest stosunkowo naj
bardziej pewna, gdyż w  tym  kierunku 
idą wszystkie dążenia ludzkości. U w a 
żano kiedyś Francję za jeden z najbar
dziej k onserw atyw nych  kra jów  świata. 
W id z im y tu jednak, jak oby watele pła 
cą bez szemrania podatek dochodow y 
w  tej wysokości, na jaki napewno o- 
bruszyliby się przed wojną.

T o  samo da się powiedzieć o po
datku spadkow ym  i ubezpieczeniach 
społecznych. W iększość ludzi zgadza 
się ze zdaniem Proudhona, k tó ry  po- 
wied dal, że dlatego ty lko  jest tak wie
lu nędzarzy, że na ś wiecie jest zbyt 
wielu bogaczy. W  roku 1982 bogactwa 
podzielone będą m iędzy ludzi bardziej 
równom iernie, niż dzisiaj. W szystkie 
wielkie przedsiębiorstwa będą własno
ścią wspólną społeczeństwa. Różnice  
w  wygodzie i stopie życiowej poszcze
gólnych klas społecznych zatrą się pra
wie całkowicie —  jest to zresztą z jaw i
sko, którego zaczątki spostrzegamy już 
dzisiaj. W ystarczy  przyjrzeć się współ
czesnemu robotnikow i i porów n ać ż y 
cie jego z życiem jego ojca z przed 
w ojny. Dzisiejsza stopa życiow a robot
nika jest, m im o ciężkich czasów, o  100 
proc. wyższa —  robotnik  posiada w  
wielu w ypadkach  łazienkę z bieżącą 
wodą zimną i ciepłą, czego nie miało 
jeszcze w  roku 1900 bardzo wielu 
„b u rż u jó w " .

Poza tem, wykształcenie przestanie 
być przyw ile jem  ludzi zam ożnych, a 
stanie się dostępne dla wszystkich. 
Przyp atrzm i' się pom ysłow i „szko ły  je
d yn e j"  (ecole uniąue), w ysuw anem u 
przez francuskich socjalistów. Pom ysł 
ten ma bardzo wielu przeciw ników , ale

stanie niewątpliwie zrealizowany. 
W ów czas każde dziecko będzie miało 
prawo do bezpłatnej nauki nietylko 
w  szkole powszechnej czy ludowej, ale 
również w  gimnazjum. M ożna sobie 
w yobrazić , jak bardzo w yró w n a  to po 
ziom u m ysłow y  społeczeństwa.

Powstaje pytanie, czy taki bieg rze
czy będzie korzystn y  dla ludzkości, 
czy też nie. N ie  można zaprzeczyć, że 
dzięki takiemu w yrów naniu  poziom u 
wszyscy ludzie przedstawiać będą 
mniej lub więcej jednakowe typy . P rzy  
puszczam, że taki będzie tego rezultat. 
Ale jeżeli ludzie przyszłości będą mieli 
jednakowe wykształcenie, jednakowe 
wychow anie , higjenę, ro z ryw k i i pra
w a polityczne —  w ów czas nie będzie 
żadnych dążeń, stanowiących podsta
w ę postępu. Pozatem istnieją zasadni
cze różnice m iędzy ludźmi tak w  ustro

Nowe rozporządzenie
o sądach doraźnych.

L w ow skie  Starostw o  G rod zk ie  k om u ni
k u je :

Podaje się do  publicznej w iadom ości, że 
R a d a  M in istrów  w ydala rozporządzen ie treści 
następującej z dnia 26 sierpnia 1932  o  w p ro 
w adzeniu postępow ania doraźn ego.

N a  podstaw ie a rt . 1 ,  2 i 3 rozporządzenia 
Prezyden ta R z p lte j z dnia 19  m arca 192S r.
0  postępow aniu  doraźnem , zarządza sio co 
następuje:

§ I>
W prow ad za się przed sądam i powszech- 

nem i na całym  obszarze Państw a postępow a
nie doraźne, przew id ziane w  rozporządzeniu  
Prezydenta R z p lte j z dn ia  19, III. 1928 r.

§ ,2.
Postępow aniu  doraźnem u podlegają prze

stępstw a przew id ziane:
a) w kodeksie karnym  1932 r. w art. 

93 § 1 i 94, oraz w art. 96. 97 i 98, jeżeli 
zbrodnie te dotyczą czynów, określonych w 
art- 93 § 1 lub 94> § I > w art- jeżeli
związek ma na celu przestępstwo, podlegające 
postępowaniu doraźnemu, w  art. 167, w art. 
2 15  § 1, w  art. 2 16  § 1, w art. 2 17  § 1, w 
art. 218 , 219 , 222, 223, jeżeli czynu dokonano 
lub usiłowano dokonać przez uszkodzenie u- 
rządzeń, w art. 225 § 1, 258. 259, 260 oraz 
w  art. 261, jeżeli sprawca był zaopatrzony 
w  broń lub narzędzie przeznaczone do na
paści lufo obrony;

fe) w  art. 1 §§ 1 —  5. a rt . 6 § 2 i 3, a rt. 
7 i 8 rozporządzen ia  Prezyden ta R z p lte j z  
dn ia  t6 lu tego  1928 o  karach  za szpiegostw o
1 n iektóre inne przestępstw a przeciw  Państw u.

§ 3.
W yko n an ie  rozporządzen ia niniejszego 

p o ru -z a  się M in istrow i Spraw iedliw ości i M i
nistrow i Sp raw  W ew n ętrzn ych .

§ 4 - . .
R ozp orządzen ie niniejsze zysku je m oc 

obow iązującą z dniem  1 w rześnia 19 12 , 
w chodzi zaś w  życie w  poszczególnych m iej
scow ościach dnia następnego po  podaniu go 
d o  pow szechnej w iadom ości we w la c iw e m  
m ieście pow iatow em  bez względu na to, k ie
d y  nastąpiło  obw ieszczenie o  w prow adzeniu  
postępow ania d oraźn ego  w  poszczególnych 
m iejscow ościach, należących do  danego po
w iatu.

i  !■
U ch yla  się z dniem  i w rześnia 1932  r. 

rozporządzenie R a d y  M in istrów  z dnia 2-go  
września 19 3 1  r. o w prow adzeniu  postępo
w ania doraźnego.

Prezes R a d y  M in istró w :
A . iPrystor

M inister S p raw ied l.: M inister Spr. W ew n .:
C z . M ichałow ski B r. P ieracki.

K to , począw szy od dnia 1 w rześnia 1932  
r. popełni lub usiłuje popełnić jedno z p rz y 
toczonych  w yżej przestępstw  (zbrodnia stanu, 
w spółdziałan ie z osobą działającą przeciw  
Państw u Polskiem u, czynna napaść na P re z y 
denta R z p lte j, działalność w  zw iązku m aią- 
cem  na celu  przestępstw o pudlegajsce pos ę 
pow aniu  doraźn em u, udział w  bezpraw nie 
u tw orzo n ym  zw iązku  zb ro jnym , sprow adza 
niebezpieczeństw o pożaru , zalew u, zaw alenia 
się budow li, albo k ata stro fy  ko m u n ikacji lą
dow ej, w odnej lub pow ietrzn ej, sprow adza 
niebezpieczeństwo pow szechne dla życia lub 
zd row ia ludzkiego , albo  w  znacznych  roz m ia
rach dla m ienia przez użycie m aterjalów  w y 
b uchow ych, sprow adza niebezpieczeństwo p o 
wszechne przez uszkodzenie urządzeń dostar
cza jących : w o d y, św iatła, ciepła lub enrrgji, 
oraz urządzeń och ronn ych  w  fab rykach  i k o 
palniach, bez zezw olenia grom adzi lub prze
chow uje zapasy broni, am u n icji lub m aterjaly 
wyfouchowe, uszkodzi urządzenia przeznaczo
ne do kom unikacji publicznej lub publicz
nego porozum ien ia się, zabije człow ieka, za
b iera innej osobie m ienie przem ocą, kto  
uzbraja statek  lub służy na statku  przezn a
czon ym  do popełnienia przestępstw a z art. 
259 szpiegostw o), jako  spraw ca, w spó lspraw - 
ca.podżegacz lub pom ocnik , sądzony będzie 
w  postępow aniu doraźnem .

W  postępow aniu doraźn em  stosuje się 
następujące k a ry :

a) zam iast k ary  ponad 5 lat w ięzienia —  
karę śm ierci;

b) zam iast inn ych  k ar  —  karę więzienia 
od lat 10  do 15 .

W y ro k i i postanow ienia sądu, w ydane w 
postępow aniu  doraźnem  nie ulegają zaskarże
niu.

W y ro k i śm ierci w y k on yw an e są w  ciągu 
• 24 godzin p o  ogłoszeniu w y ro k u .

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O RZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K A !

ju f izycznym , jak i w  inteligencji i u- 
podobaniach, k tórych  nie zdoła zniwe
lować żaden socjalizm.

W szystko, czego m ożem y pragnąć 
od przyszłości, to ty lko  to  —  aby lu
dzie bi-dni i upośledzeni mieli lepsze 
w arunki życia i szanse wybicia  się. N ie  ( 
będzie wówczas nędzarzy i upośledzo a 
nych.

Jednocześnie z podniesieniem stopy 
życiowej i w a ru n k ó w  m aterjalnych 
klas niezamożnych, uda się nam unik
nąć tego niebezpieczeństwa, jakiem 
jest przewaga bogatych i w ysoko  u ro 
dzonych. K ie d y  w yobrażam  sobie ide
alny tryb  życia, myślę zaraz o życiu, 
jakie prow adzi syn angielskiego lorda, 
w  swojej wiejskiej rezydencji. M am  
jednak nadzieję, że za lat 50 młodzi 
lordowie prow adzić będą życie zupeł
nie inne. O dpoczynek  i ro z ryw k i nie 
będą już całkowicie wypełniały  jego 
dnia, a ty lko  będą stanowiły pewną 
jego część, ściśle określoną, tak jak w  
życiu z w yk łyc h  śmiertelników. W e 
Francji nie spotykam y takich w aru n 
ków , jak  w  Anglji, to też zm iany tutaj 
będą stosunkowo mniej jaskrawe.

C o  się ty cz y  kobiety —  pójdzie ona 
napewno w  kierunku większej swobo
dy i równouprawnienia. Chociaż  męż
czyźni twierdzą, że kobieta „em an cy-  
pow ana" traci zupełnie swój wdzięk 
i urok  niewieści, nie należy jednak 
przypuszczać, że straci ona na uroku, 
jeżeli zmieni swoje poglądy i ideały. 
Dzisiejsza kobieta w ydałaby  się napew
no „m ało  kobiecą" mężczyźnie z epoki 
wiktorjańskiej —  tem niemniej jednak 
nie można na tej podstawie uważ ać, że 
kobiety współczesne mają mniej czaru 
. wdzięku, niż ich prababki. Dzisiejsza 
kobieta jest o wiele lepszym to w a rz y
szem i przyjacielem m ężczyzny, niż 
dawna.

Ja k o  powieściopisarz nie uważam 
bynajmniej, że czas rom ansów  przem i
nął. C zyta jące sfery zawsze chętnie 
garną się do rom antyzm u  i ciekawe; 
treści, jedynie należy nieco zmien-ć 
ferm ę . Z azw yczaj n azyw am y błędnie 
zresztą każde dzieło beletrystyczne p o
wieścią lub romansem. M usim y odróż
nić przecież szkice historyczne, względ 
nie reportaże podróżnicze. Zawsze jed
nak największem zainteresowaniem cie 
szyć się będzie klasyczna, typow a  po
wieść, powstała z obserwacyj i w yob ra  
źni —  jednem słowem, opowieść f ik 
cyjna, ale dająca złudzenie rzeczyw i
stości. Powiesciopisarz z roku 1982 nie 
będzie się wiele różnił od dzisiejszego, 
będzie musiał ty lko  być bardziej 
wszechstronnym , aby dogodzić upodo 
baniom przyszłych  pokoleń.

Istota patriotyzmu w  laponji.
„ K w ia t  to pąk wiśni, rycerz  —  to 

m ężczyzn a"  —  m ów i stare przysłow ie 
japońskie. J a k  kw itnąca wiśnia jest 
n a jw yższym  sym bolem  piękna natury  
japońskiej, tak też rycerz średniowiecz 
n y  —  samuraj —  jest sym bolem  naj
doskonalszego m ężczyzny.

Sam urajowie stanowili do niedaw
na, jedyną uzbrojoną część ludności 
Japon ji .  K odeks  rycersk ' „B u sz id o " ,  
czyli „D ro g a  Sam uraja" b y ł  tablicą 
p rzykazań  dla Samuraja. Sam uraj m u 
siał być szczery, sprawiedliwy, o d w aż
ny , ludzki, grzeczny i opan ow an y , a 
przedew szystk iem  lo ja lny  wobec swe
go zwierzchnika

G d y  w  roku  1868 padła feudalna 
Japon ja , ustępując miejsca m onarchji 
k onstytu cy jne j,  sam urajowie ustąpili 
miejsca zaciężnej armjii. Je d n a k  t ra d y
cje starej Jap on ji  nie zn ik ły  z serc Ja 
p o ń c z y k ó w : w ojskow e rzemiosło nie 
straciło nic z tej czci, jaką było o to 
czone, gdy by ło  przyw ile jem  ty lk o  jed 
nej w a rs tw y  narodu. B iorąc do ręki 
k a r a b in  now ozaciężny chłop poczuł 
się n o b li to w a n y  na podobieństwo 
średniowiecznego rycerza, k tó ry  p rz y 
pasywał miecz do boku. Miecze samu
raja z rodzinnemi herbami zastąpione 
zostały flagą, jako na ro d o w ym  sym 

bolem honoru- P rosty  żołnierz japoń
ski miał ty lk o  dowieść swego męstwa 
i honoru , w yk a za ć  się poświęceniem 
dla kraju, b y  dorów nać wyidealizo- 
wanei postaci samuraja.

Chrzest ogniow y, jaki przeszła ar- 
mja japońska dw ukrotn ie  na polach 
b itew nych  M andżur ji —  w  wojnie  z 
C hinam i ( 18 9 4 — 1895) i w  wojnie z 
R osją  ( 19 0 4 — 1905) —  w ykazał,  że 
prosty  żołnierz japoński nie ustępuje 
w  bohaterstwie najlepszym z pośród 
sam urajów. Z  pogardą śmierci i uśmie 
chem na ustach szli żołnierze japońscy 
n aprzec iw  meprzyjaciela.

Z  k ra in y  k w ia tó w  kwitnącej wiśni 
i delikatnej porcelany, przeistoczyła 
się Japon ja  w  krainę pacern ików  i zdu 
miewającego bohaterstwa. W  oczach 
Zachodu, póki nie zbroczyła bohater
ską krw ią  pól b itewnych, była krajem 
barbarzyńskim , chwała w ojenna d,da 
jej tytuł do cywilizacji „zachodniej"  
Ze zdumieniem 1 podziw em  zaczęto 
k om entow ać „sztukę śmierci", której 
japońscy żołnierze z taką radością 
składali o fiary  ze swego życia.

Jeszcze dziś pokutuje m ylne m nie
manie, jakoby  Ja p o ń cz y cy  oczekują 
za śmierć bohaterską nagrody w  przy  
szlem życiu. A n i  szyntoizm , ani k o n 

fucjanizm, ani buddaizm nie p rzyrze
kają poleg łym  bohaterom  raju. W bo
haterstwie Ja p o ń cz y k a  tkw i me na
dzieja przyszłej nagrody ale głębokie 
poczucie poświęcenia dla m on arch y  i 
miłość o jczyzny , tkw ią  w niem racje 
religijne i historyczne.

M im o różnych w yznań, istnieje 
wszechjapońska religja, a jest nią mi
łość o jczyzny. T e n  nakaz m oralny, 
tk w ią cy  w  podstawie najstarsze' reli- 
gji japońskiej, szyntoizm u, jest r ó w 
nież świętym dla Ja p o ń c z y k ó w  —  nie- 
szyntoistów.

O d  dawien dawna wierzą Ja p o ń 
czycy , że w ysp y  ich są pochodzenia 
boskiego; zrodziły  się one z miłości 
dw óch bóstw, Izanagi i Izanami. a ich 
władca, m ikado, jest potom kiem  b o
gini słońca, jest królem, i n a jw yższym  
kapłanem, wcieleniem boskości. O b o 
w iązkiem  każdego człowieka —  pou
cza szyntoizm —  zrodzonego na ce
sarskiej ziemi, jest z łożyć w  ofierze 
swem u w ład cy  wszystko, aż do własne 
go życia. O to  nakaz religijny, święty 
d l i  każdego Ja p o ń cz y k a  nakaz, stano
wiący form ę dyscyp liny  duchowej i 
patr jotyzm u. U m arli  nie umierają, 
żyją  w świadomości ż yw y ch , w  pa
mięci k rew n ych  i rodaków , żyją jak 
duchy, które nawiedzają pozostałych 
przy  Życiu.

P atr jo tyzm  i bohaterstwo jako po 
garda śmierci, w ynikające z podstaw

w ierzeniow ych, idą w  parze z patr io 
tyzm em  „h is to ryc z n y m ".

Ja p o ń c z y k  kocha swój kra j n ietyl
ko  ja k o  swoją ojczyznę, jako ziemie, 
w  które j spoczywają  p ro c h y  jego 
p rzod ków . Ja p o ń c z y k  miłuje się w 
przyrodzie  swego kraju. K o ch a  swoje 
góry , swoje jeziora, swoje kwiaty- K o 
cha się w  kra jobrazach, umie podzi
wiać biel śniegu, przejrzystość wód, 
sunące po mebie obłoki, odblaski za
chodzącego słońca, blask księżyca. 
O dczuw a piękno każdej p o ry  roku, 
u rok  kw itnących drzew i nagich gałę
zi, o k ry ty c h  śniegiem... K och a  się w  
śpiewie s łowika i kukaniu  kukułki, 
słucha z rozkoszą poświstu wiatru. Li
m itowanie p rz y ro d y  jest jedną z naj- 
charakterystycznie jszych cech Ja p o ń 
czyka, a jednocześnie jednym  z g łó w 
n ych  elem entów patr jo tyzm u  j tpoń- 
skiego.

W  p a tr jo tyzm ie  tym  jest coś w  ro 
dzaju instynktu  roju  pszczelnego: iest 
to i duma rasy i nacji jednocześnie. 
Relig ją  masy jest lojalność w  stosunku 
do cesarza, k tó ry  zszedł z niebios, i w  
stosunku do nacji, specjalnego tw o ru  
bogów.

Z  kilkunastu tysięcy o łtarzy  szyn- 
toistycznych płynie ku masom iaoon- 
skim nakaz m iłowania o jczyzny.

M. D.
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Nowe wykopaliska 
odkrycia archeologiczne.

H am buig- (P A T ). W  bagnistej okolicy 
olo R ó d e rslc ff w  Ju tlan d ji znaleziono groby, 

eraiącc wiele przed m iotów  z epoki że- 
ej, w tern broń i pełną zbroję O bok gro- 
■ dokopano się do m urów zaginionego 
ta Sandclsbcrg. W  okolicy  tej w śród  ludu 
Ł  w ,cle legend o u k ry ty ch  w  bagnach 

ach ; dały one im puls do poszukiw ań 
’ ‘ eologicznych obecnie uw ieńczonych p o 

lnym  skutkiem

Sztokholm . (P A T ;. Prow adzone od pew- 
feo czasu rob o ty  w ykop aliskow e i archco- 
ficzne na ruinach klasztoru A lvastra  w  pro- 

rncj: O stergótland p rzyn iosły  w  w yn iku  
I ele interesu jących odkryć. K lasztor ten 

pbudow any w  roku 1 10 0  o d gryw ał po
ważną rolę po lityczną w  średniowieczu. N a- 

Itępm e k ilka  razy bu rzon y i pa lony został 
‘ statecznie przebudow any w  X V I  w ieku.

A ten y . (P A T ). N a  m iejscu ryn ku  daw ne
go m iasta (,,A g o ra” ) w ykop ano  dwie w azy 
w :elkiej w artości.

A ten y . (P A T ), W  górskich okolicach na 
pograniczu M acedonji na w ysokości 700—  
1 6 3 1 m etrów  o d k ryto  30 zam ków , zbudo
w anych na skałach, pochodzą one z V I— V II  
wieku przed C hrystusem .

Bibljoteka prezydenta 
Masaryka.

D o najpoważniejszych księgozbio- 
)w naukow ych  w  Czechosłowacji na- 

:ży pryw atna  bibljoteka znakomitego 
czonego, prezydenta Czechosłowacji, 
dasaryka.

Podstawą t e j ' '.LIjoteki były  przedwo- 
•nne zbiory prof. M asaryka, w y n o 

szące 5.000 tom ów. Obecnie bibljoteka 
ta liczy 62.000 to m ó w  i posiada nie- 

j  które działy znakomicie skom pletow a
ne. Poza bogatemi działami socjologji,

historji, filozofji, l iteratury wszech
światowej i historji powszechnej, bibljo 
teka zawiera trzy specjalnie pieczoło
wicie opracowane działy: słowiański,

i historji w o jn y  światowej i socjalizmu.
Bibljoteka w  najbliższej przyszłości 

; zostanie oddana do użytku publiezne- 
j go. W  księdze pam iątkowej wydanej

przez Republikę z okazji So-łecia u ro
dzin prezydenta M asaryka głów ny bi- 
bljotekarz wydał dłuższą charaktery
stykę bibljoteki i ogłosił drukiem kata
log działowy. Obecnie kończą prace 
nad przygotowaniem  dokładnego kata
logu imiennego.

Z  sali sądowej.

Proces dr. Tom aszew skiego odroczony
D rugi dzień rozpraw y apelacyj

nej dra Tom aszewskiego rozpoczął się 
od odczytania szeregu aktów . O skar
żony wyjaśnia, że nie wiedział czy 
świadek Berezowski oddał pieniądze 
H oidenm ayerow i na1 poczet ca łkow i
tego w yrów nania  pretensji poszkodo
wanego.

Następnie zeznawała niedoszła teś
ciowa dra Tom aszewskiego św. Stefa- 
nja Szamborowska. Zeznaje ona na 
niekorzyść oskarżonego twierdząc, że 
rcbil on stale aw antury, domagając 
się od córki jej Olgi, by jakn.ajprędzej 
wyszła zań zaniąż. Z  scysyj między 
Tom aszewskim , a kadetem Z a m o r
skim, kiedy ten ostatni wyszedł ze 
szpitala, dowiedziała się, że niedoszły 
jej zięć strzelał przedtem do Z a m o r
skiego. W  pewnej chwili gdy T . dobył 
rewolweru, Zam orski miał k rzykn ąć : 
„Strzeliłeś raz, strzelaj drugi ra z !" .

W śród wielkiego zainteresowania 
w idow ni zeznawała następnie Olga 
Szam borowska b. narzeczona dra T o 
maszem skiego. Zeznaje ona, że nie zda
wała sobie spraw y poznawszy T o m a 
szewskiego co to za człowiek, lecz kie

dy przejrzała, postanowiła z nim zer
wać. Bała się jednak powiedzieć mu to 
otwarcie, a że obaw y jej były  słuszne, 
dow odem  tego fakt, iż gdy k ry ty c z 
nego dnia w  oględnej form ie oświad
czyła Tomaszewskiemu, że za niego 
me wyjdzie, ten dobył rew olw eru i 
strzelił w  sufit.

W  czasie zeznań Olgi S^amborow- 
skiej przeryw ał jej kilkakrotnie dr. 
T . ,  zeznaniami stojąceirn na wprost 
pzeciwlegiym krańcu do zeznań świad
ka. Szamborowska reagowała na to o- 
krz yk a m i: „ to  kłamstwo, to on kła
m ie".

Pod koniec zeznań S za t .borowskiej 
obrońca dra T . ,  b. p roku rator G iirt-  
ler zadaje świadkow i pyranie: „ C z y
żyliście ze sobą jak  narzeczeni, czy  
jak  m ałżeństw o?" Szam borowska p o 
czyna płakać i prosi T rybunał o w zię
cie jej w  obronę przed podobnemi p y 
taniami p. obrońcy.

Przewodniczący upomina obrońcę 
Giirtlera. Świadek Olga Szam borow 
ska w ychodzi ze sali płacząc.

N a  tern rozprawę odroczone.

Drapacz chmur.

W niezwykle szyhkiem tempie postępuje w 
centralnym punkcie W arszawy budowa 16 - 
piętrowego gmachu jednego z Towarzystw  
ubezpieczeniowych. Budowę rozpoczęto ubie
głej zim y. —  Fotografja nasza przedstawia 
ten pierwszy w stolicy drapacz nieba. W  
Am eryce wydawałby się on m oże nieco niski.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

II. N c . 532/32- N a  w niosek W o lfa  F r itz a n - 
da i E tji Fritzund w  K ozow ej zarządza się p o . 
 ̂ aępow anic celem  um orzenia niżej oznaczo- 

[ K . . Ł .  . -"OTfCjAtcJs-rÓ! y m iał zaginąć i w>
W * iadacza niniejszego w eksla J.b y  go Oj dni 
F j  od ogłoszenia nin .ejszego edyktu  licząc 
r  '.edłożył Sądow i. W razie p rz e c iw ry m  d o  

p ły w ie  tego term inu  Sąd uzna w eksel ten 
u m o rzon y i bez znaczenia. W eksel in b ian- 

k o  zao p atrzo n y jedynie w  ipodpisy W olfa 
Bannera i Fischla Bann era bez w ym ienien ia 
k w o ty  w ekslow ej i ważny do w ystaw ien ia  na 
lumę do 1000 zł.

7 licy ta cy jn a  sprzedaż realności składającej 
się z pgr. 2300/2 i p o łow y pgr. 2300/4 i 
22 17/4  gm. Sko łoszów  zobow iązanego Iw ana 
D ziedzica w łasnych . C ena szacun kow a w ynosi 
16 18  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1078 zł. 6c 
gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na-

Sąd grod zk i, O ddział II. 
K o zo w a, dnia 29 sierpnia 19 32 . 4997

l i c y t a c j e .
L . cz. X V I  E. 9962/30. E d y k t licy ta cy jn y . 

D n . i 26 październ ika 1932  godz. 10  przedpoł. 
w  biurze X V I ,  p. II. o d jęd zie  się sprzedaż 
realności gm. m. L w o w a w h l. 199/II dom  
d w u p iętrow y o 3 fro n tach  we L w o w ie  przy 
ul. Zygm untów  skiej 17  i G ród ecki j 25. W ar- 
to .ć  szacunkow a w raz  z p rzynależ. 3 10 .26 0  zł. 
N ajn iższa o ferta  15 3 .13 0  zł. do realności w h l. 
1 9 9 II k s , gr. gm. m . L w o w a należą następu
jące przyn ależności: okna, k lo zety , m uszla 
w odociągow a, lam py, piece, drzw i, puszki 
na śmiecie itp. oszacowane na 6000 zl. poni_ 

dej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.
Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .

W e L w o w ie  dnia 28 sierpnia 1932  r. 4988

E. II. 9 7 2 0 / 3 1/n . S tron a zobow iązana 1) 
H erm an vel H ersch W olf 2 im . K arten  i 2) 
Sara K arten  we L w o w ie , ul. G ród ecka  1. 1 4 7 , 
E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłosze
nia w ierzytelności. N a  w niosek stron y ~gze- 
kw ująaej M iejskiej K om u na’ nej K asy  O zcz/d 
no/ci we L w ow ie odbędzie się dnia 6 paździer 
n ika 19 32  o godz. 12  przedpot. w biurze N r . 
II. na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  'i-  
cvtacja  następujących realności: Księga g ru n 
to w a  D zie ln icy  II gm . katastra lnej m. L w o 
w a w hl. 522 budynek narożn y jed n opiętrow y 
po łożon y p rzy  ul. G ród eckie j 1, 14 7  i ul. B i
lińskich  o raz  4 budynki położone w  p o d w ó 
rzu  w  szczególności jeden partero w y m ieszkał 
nv, drugi przeznaczony na w arsztat sz lifie r
ski, trzeci m urow any m ieszczący w  sobie 4 
kom órek  i c zw arty  stan ow iący szopę d rew 
nianą W artość szacun kow a w raz p rzynależ- 
nościam i 133 .5 5 0  z !- N ajn iższa o ferta  66.775 
zł D o real. w h l. 522 II D z. ks. gr. gm. kat. 
P L w o w a  należą następujące p rz y n a le ż n o ść : 
43  okien 4 sk rzyd łow ych , 2 szt. drzw i d w u . 
sk rzyd łow ych , 1 szt. muszli wodociągow e 
żel. em aljow anei I 2 <  m kw adr, brukow ania, 
4 k u b ły  blaszane na śmiecie 1 zam knięć k a 
nałow e, 1 chodnik b etonow y, 3 szt. ram  en- 
n ików  św iatła elektrycznego 1 barak _ oszaco
wane na 2.500 zl. Poniżej najniższe) o ferty  
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski,
L w ó w , 16  1 pca 19 32 . 49*7
E. 127/32 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 12  paz 

d z iern ik a  19 32  o godz. 9 przedpol. odbędzie 
się w  Sądzie grodzkim  w R ad ym n ie biuro N r.

Sąti .g io d z k ’ , O ddział I.
R a d ym n o , dnia j 6 sierpnia 19 32 . 5002

E- 1975/31/ń . E d y k t licyta cy jn y , D m a 12  
październ ika 19 32  o godz. 9 przedpol. odbę
dzie się w  Sądzie grodzkim  w R ad ym n ie  b iu
r o  N r . 7 licyta cy jn a  sprzedaż realności sk ła
dającej się z p gr, 1829 i 1830 ,2  gm. O strów  
zobow iązan ej M arji Sebastjanka własnej. C e 
na szacun kow a w ynosi 695 zł. N ajn iższa o- 
fe rta  w ynosi 463 zł. 33 gr. Poniżej najn iż
szej o fe rty  sprzeda*, nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział I.
R ad ym n o , 16  sierpnia 19 32 . 5001

E. 2079/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 12  
październ ika 19 32  o godzinie 9 przedpol. od
będzie się w  Sądzie g rod zk 'm  w  R ad ym n ie  
b iuro  N r ,  7 licy ta cy jn a  sprzedaż realności 
obj. whl. 15  a, p o ło w y w hl. 16  a gm. Ł azy  

zobow iązanego Stanisław a Sobolew skiego w ła
snych . C en a szacun kow a w ynosi 7.800 zl. 
N ajn iższa o fe rta  w ynosi 5.200 zl. Poniżej n a j
niższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd' grod zk i, O ddział I.
R a d ym n o , 16  sierpnia 19 3 2 . 5000

E. 7 17/32/6 . E d y k t lic y ta cy jn y . D nia 12  
paźd ziern ika  19 32  o godzinie 9 przedpoł o d 
będzie się w  Sądzie grod zkim  w R ad ym n ie
biuro  N r . 7 licyta cy jn a  sprzedaż realności
składającej się z  3/4 części pgr. 579 i p o ło w y
pgr. 30, 3 1 ,  4 1 ,  42, 43, 580, 58 1, 575/1, 576/1. 
577/1 » 578/1, 583 i 584 gm . T u ch la  zobow ią
zanego A n drzeja  So w iaka  w łasnych . Cena 
szacunkow a w ynosi 178 7.53  zl. N ajn iższa o -  
ferta  w ynosi 1340 .64  zl. P on iżej najniższe: o - 
fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd  grod zk i, O ddział I.
R a d ym n o , 16  sierpnia 19 32 . 4999

E . 104 8 9/31. D n ia  3 październ ika 1932  40 
dżina 9 nastąpi licy ta c ja  w h l a) 166, b) 547,
c) 34 i d) 499 gm iny Zastaw ce. N a jn iż sza  o- 
ferta  62.50 zł., 2 8 1.6 7  zl., 236.08 zl , 134 .50  
zł.

Sąd grodzki.
Podhajce, dn ia  20 sierpnia 19 32 . 4998

E. 66^9/30, E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io 
sek E lk i W olt, Kupcowej w Ja ro s ław iu  odbę
dzie się dnia 6 październ ika 19 32  roku o go - 
dżin ie 1 1 .3 0  przedpołudniem  licytacja  całych 
realności obj. lw h. 17 2  i 17 3  ks. gr. R y sz K o - 
w a W ola, zobow iązanego Iw an a M ilana syna 
Fedka w łasnych a składające się z parcel: real. 
ność lw h. 172  z pb. 19 3 , 322 pg. 158 4 /1, 
M 85/2, 1586/2, 158 6/3 . 1905*2 19 0 6 /1,
19 0 5/1, 1906/2, 1907/1 i 1907/2, zaś realność 
lw h . 173  z pg- 1584/2, 15 8 5 / 1, 1586/2, 158 7 . 
N a  parc. 193  znajduje sie dom  m ieszkalny z 
drzew a a na części parc. 1586/3 k tóra  stan o
wi ogród stoi stajn ia i szopa. N a  parc. pb. 
322 stoi stodoła. Pozostałe parcele tw orzą 
rolę i łąki, oraz przynależności. W artość sza
cun kow a realn . obj. w h l. 17 2  gm. R yszk ow a 
W ola w ynosi 6 52 1 zl. 62 gr., zaś w artość 

realn . obj. whl. 173  gm. R y sz k o w a  W ola w y 

nosi 2 7 10  zł. i 16  gr. "N ajniższa o ferta  p o n i
żej k tó re j sprzedaż tych  realności nie nastąpi 
w y n o si: realn. lw h. 172  gm. R y sz k o w a  W ola 
4348 zl., zaś realn . lw h. 173  gm. R y sz k o w a  
'Mola 1808 zl. W aru n k i licytacy jne i odnoszą 
ce się do tych  realności d okum enty może 
każd ) m ający chęć ku pna przejrzeć w god .i. 
nach u rzędow ych  w  odch/ ic k an ceiarj jiiym  
biuro N r . 29. Praw a wobec k tó rych  niniejsza 
licytacja  b y łab y  niedopuszczalna należy zg ło 
sić najpóźniej w  dniu term inu pr.’ d roz p o 
częciem  licytacii. O soby dla k t o . / :h  jakie 
praw a lub c iężary na p ow yższych  nierucho
m ościach bądź obecnie są już spisane bądź w  
toku  postępow ania licytacy jn ego  pow staną 
zaw iadom i się o dalszych w ydarzen iach  teg ., 
postępow ania ty lk o  przez ogłoszenie na ta
b licy  sądow ej, jeżeli nie m ieszkają w  okręgu 
tegoż Sądu i nie w skażą m u pełnom ocnika 
dla doręczenia w  siedzibie Sądu zam ieszkałe
go-

Sąd grod zk i, O ddział V I.
Ja ro sław , dnia 17  sierpnia 19 32 . 49?ś>

E. X X V I  1229 5/30/II. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek Joe la  R e ifle ra  jako stro n y  egze
kw ującej odbędzie się dn ia 4 październ ika 
19 32 0 godz. 10  przedpol. w  biurze N r . 80 na 
zasadzie obecnie zatw ierdzon ych  w aru n kó w  
licytacja  następujących realności: księga gr. 
Popiele z Ban :ą  korow ską w hl. 3 17  realność 
obejm ująca szereg pgr. o łącznym  obszarze * 
m orgi 767 s. k w . w raz z budynkiem  m iesz
kaln ym  gospodarczym , osobnym  budynkiem  
na w y rąb  mięsa, sklepu z przynależ .ościam i. 
W artość szacun kow a w raz z p rzy n a leżyto - 
ściam i 8070.78 zł. N ajn iższa o ferta  5380.52 
zl. D o  realności tej należą przynależności o - 
szacow ane na 190 zł. Poniżej najniższej o fe r . 
ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk i.
D roh ob ycz , dnia 29 kw ietn ia 19 32 . 4995

E . V . 6 17 9 /3 1/ 14 . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. Na 
w niosek Paw ia Prasola stron y egzekw ującej 
odbędzie s;ę dnia 30 w rześnia 1932  o godz. 
9 przedpol. w  biurze N r . 79 na zasadzie o “ e 
nie zatw ierd zonych  w a ru n kó w  licytacja  na
stępujących realności: księga g i. D roh obyc* 
L iszn ie w hl. 925 w  sk ład  tej r e a ln o !: ' w ch o 
dzi pb. 907/1 i pgr. 3037/1 na k tó ry  h zn a j
dują się trzy  drew niane dom y m ieszkalne i 
ko m órk i. W artość szacunkow a w raz ■* p rzy - 
należnościam i 28.583 zl. N ajn iższe  o ferta 
14 .29 1.6 0  zl. D o realności w hl. 925 ks gr 
D roh ob y cz  L isznia należą następują . p rz y 
należności: ogrodzenie sztachetow e, studn a
oszacow ane na 425 zl. Poniżej najniższej o - 
fe rty  sprzedaż nie nas.:ąpj.

Sąd grodzki
D roh ob ycz , dn ia 9 m arca 19 32 . 4994

L .. cz. F-. 4 7 1/32 . E o y k t licy ta cy jn y . D n ia 
Ą październ ika 19 32  o g. 10  i pól przedpol. 
w  biurze N r . 62 odbędzie się licytacja  realn o
ści lw h. 992 ks. gr. gm. kat. K ra k ó w  X X I I  
Pod górze, składająca się z parc. lk . 854/4 o - 
gród i lk . 854 18 parc bud. N a  realności tej 
stoi dom m urow aną częścią p iętrow y, częśc 4 
p a rte ro w y  p rzy  A le ji pod Kopcem  N r. 16. 
W artość szacunkow a 40 .219  zl. N ajn iższa o. 
ferta  20 .109  zl. 50 gr W arun ki licytacy ,n e

i inne dokumeruta m ożr.a przegląda/ w  god u 
;iach u rzędow ych  w  tu t. Sądzie b iuro  N r . 66.

Sąd grod zki na Pod górzu , O ddział III .
K ra k ó w , dnia 29 sierj ma 19 32 . 4991

E. 6609/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 
paź Iz iern ika  1932  godzina n  odbęozie się w 
tutejszym  Sąazie b iuro  N r . 10 h cytacja  real
ności lwh. 1 1 3 2  gm. ta c . L .t.-a ie ń w  Florc-' 
ty n y  Sędzielow skiej w łasne ’ W * icu n -
how a 483 zl. 70 gr. N a ji ' ■; . '2 3  zł.
poniżej k tó re j sprzedaż .... 1 .

Sąd grodzki.
G h rzan ów , 25 sierpnia 19 32 . 49? ’-

R O Z M A I T E  o b w i e s z c z e n i a .
L. 114 5 /3 2 . W pisany 16  sierpnia 19 3*  n\ 

listę ad w o k ató w  Izb y  Przem yskie j p Sew e
ry n  K rasnopera nie osiadł w  D obrom ilu , lecz 
zgłosił siedzibę u rzędow ania w Sieniaw ie.

W yd zia ł iżb y  A d w o k ató w
Przem yśl, dnia 28 sierpnia 19 32 , 49*3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 7/32/18 . Postępow anie ugodow e do m a

jątku  d łu żn ik ów  K eili ve l K la ry  K ab n , E lia 
sza K ahna oraz Salam ona M ozesa K ah na kup 
có w  w  Mfostach W ielkich  z a sta n a w a  się.

Sąd o k ręgo w y 
Lw ó w , 3 1  m arca [932. 498?

S. 2 2 / 3 1 '3 6 1 .  W  spraw " k on ku rsow ej do 
m ajątku  Sp ó łk i U kraiń skich  A gro n o m ó w  w e 
L w o w ie  wj^znacza się d o d a.ko w o  audjencję 
rozpoznaw czą na dzień 6 w rześnia 19 32  g o 
dzina 10  w tut Sądzie sala 17.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł III
L w ó w , 8 czerw ca 19 32 . 4991

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 2/30. M ichał U ch rran  s»n Ja / ć b a  ; K a 

ta rz y n y , urodzo ly  23 w rześ .a i 8 r .  w  K r i -  
snem  (pow . R zeszów ) i oąjA * io  tam zam iesz
k a ły , przed c k o ło  40 'a ry  w yem  ę ow al J o  
A m eryk i i odtąd tam  tagin ąr W d r v a .a c  p c -  
stęj>owanie celem  u z ra n ia  eo  za z m a .h  go 
w zyw a się aby z tw iad o m io n o  Sąd o z a g in io . 
nym  do jednego roku

Sąd o k 1 ,gow  -
R zeszów , onia 29 sierpn ia  1932  >0 :3

T .  6/32. A n to n i M ik o ła jc y k  ugodzony 
ro k u  1896 wm M azura h pow iat K  'buszoacz 
zam ieszkały ostatn io  w N iem czech . :y n  M i - 
c jn a  i M a. i, ,ako  żo łi.ierz  b. arm ji a u s t : ' .  
ck ie j w a lczył na froncie  ros -'skim  > w  ro b  1 
19 16  zaginął. W drażając po :t p. w anie ceiem 
uznania go za zm arłego, w zyw a się. zb y  za
w iad om iono Sąd o z a .in io n y m  do sześci > 
m iesięcy.

Sąd o kręgo w y.
Rzeszów , dnia 7 czerw ca 2932. 4 1 -

T . 20 32. W a le ń .y  K lo c  syn F r a r c js z k i  
M hrji urodzony dn*a 18  stycznia 1878 w  Sta., 
ron iw ie  pow iat R zeszów , 2 tm ieszk iiy  ostar 
nio w  Z w ięczycy  pow iat R zeszów  jak o  ż o ł
n ierz 40 p. p. byłej arm ji austr,. w a lczył na 
fro n cie  rosyjskim  i w czerw  .u 19 rS oku za
ginął. W draża ąc .postępowanie, celem  uznania 
go z,a zm arłego w z yw a  si“ , by zaw iadom io. 
no Sąd o zagin ionym  co  sześciu m ic-ięcy.

Sąd ok ęgow..
R zeszów , dnia 2 1 czerw ca 19 32 . 4 1 22

I



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 września 19 32 . Kr. 20 0 :

Balon prof. Piccarda 
w Brukseli.

Bruksela. (P A T .) .  Balon prof. Pic
carda został przetransportowany sa
m ochodam i ciężarowemu do Brukseli 
przez inż. K ipfera, gdzie został umiesz 
czony w hangarach uniwersytetu do 
czasu przybycia  prof. Piccarda do 
Brukseli.

Przybycie wycieczki 
francuskiej do Polski.

W  dniu w czorajszym  przybyła  do 
K ra k o w a  wycieczka T ow arzystw a  
Przyjaciół Polski w  Miluzie na czele z 
sekretarzem T o w arz ystw a , prof. R o 
gerem D um on. W ycieczka zabawi kil 
ka dni w K ra k o w ie  i okolicy , w  dniu 
8 bm. zaś przybędzie do W arszaw y. 
Staraniem Z w iąz k u  O bron y  K resów  
Zachodnich prof. D um on  wygłosi w 
W arszaw ie w  dniu 9 bm. odczyt na 
temat „Pierwiastki łacińskie i germ ań
skie w  duszy alzackiej".

Statut funduszu pomocy 
bezrobotnym.

Zgodnie z rozporządzeniem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej o u tw o 
rzeniu Funduszu Pom ocy B ezrobot
nym, o p ra co w yw an y  jest obecnie sta
tut Funduszu. Prace te ukończone zo 
staną już niezadługo i praw d opodob 
nie w  połowie września prezes R a d y  
M inistrów zatwierdzi statut F und u
szu Pom ocy Bezrobotnym .

Następnie w  ciągu września m ian o
w anych  zostanie 15-tu  członków  K o 
mitetu naczelnego Funduszu, oraz 
trzech członków  dyrekcji.

Nielegalne uprawianie 
rzemiosła.

W  dniu 3 1  sierpnia br. odbyła się 
w  Radzie Izb Rzem ieślniczych R .  P. 
w  W arszawie pod przew odnictw em  
senatora W iechow icza konferencja w

A N D R E  B I L L Y .

sprawie coraz częstszych w y p a d k ó w  
nielegalnego uprawiania rzemiosła. W  
konferencji wzięli udział przedstawi
ciele Izb Rzem ieślniczych z całej Pol
ski, delegaci R a d y  Naczelnej R zem io
sła Polskiego, oraz delegaci szeregu 
Z w ią z k ó w  rzemieślniczych.

W  w yniku  obrad uchwalono sze
reg w niosków , które zabezpieczyć m a
ją rzemiosło przed napływem  sił nie
fachow ych, oraz uniem ożliwić niele
galne uprawianie rzemiosła.

Sytuacja gospodarcza 
Czechosłowacji.

Sprawozdanie Czechosłowackiego 
Banku N arod ow eg o  za miesiąc lipiec 
stwierdza, ż e 'sy tu a c ja  gospodarcza kra 
ju zasadniczej zmianie nie uległa. N a  
ryn k u  pieniężnym dato się zauważyć 
pewne odprężenie, popyt na kred yty  
krótkoterm inow e był mniejszy, nato
miast zapotrzebowanie kred ytów  d łu 
goterm inowych, o kitóre coraz tru d
niej, jest wciąż jeszcze znaczne. N a  
giełdzie nastąpiła dość duża zw yżka  
pożyczek państw owych.

Poziom cen hurtow ych  utrzym ał 
się na niezmienionym; poziomie. Stan 
zatrudnienia przemysłu był w  dal
szym  ciągu niezadowalający. Specjal
nie odczuły to przem ysły  eksportowe, 
które skarżą się na wzrastające stale 
trudności zbytu  swych w y ro b ó w  na 
rynkach zagranicznych. N a  ryn ku  
w ew nętrznym  nastąpił również lekki 
spadek obrotów  i wzm ogła się silnie 
wzajem na konkurencja  fab ryk . Bezro- 
bo cie nieco się zmniejszyło.

Tydzień Z O. K. Z. 
na terenie całej Polski.

W  dniach od 12  do 19 październi
ka rb. odbędzie się na terenie Całej 
Polski „T y d z ie ń  Propagandow y Z w ią 
zku O bron y  K resów  Zachód; i.icb- 
Program  „ T y g o d n ia "  obejmie szereg 
imprez, odczytów , koncertów  i t.  d.

Obecnie organizowane są K om itety  
wojewódzkie „ T y g o d n ia " ,  oraz K o 
mitety powiatowe i lokalne na terenie 
całej Polski.

4)

Z wydawnictw per/odycznych.
,,Ś w ia t". Pism o tygodn iow e ilustrow ane. 

U kazał się- N r . 35 tego tygodn ika zaw ierający 
szereg interesu jących  prac i a rty k u łó w . A r t y 
kuł w stępny p. \Vręb. om aw ia agonję R e p u 
blik i N iem ieck ie j, p. W . G . pisze o zatargu 
m iędzy B oliw ją  i Paragw ajem , dr. Franciszek  
G oebel daje sy lw etk ę  Sew illi w  przededniu 
zam achu stanu, a Ja n  C zem piński barwne 
spraw ozdanie z sezonu letniego w K ry n icy . 
Prócz tego znajdujem y jeszcze w  „Sw iecie”  
krótk ie  wspom nienie, pośw ięcone Pani P re- 
zyden tow ej M ościckiej, zw y k łą  kron ikę czyli 
„T y d z ie ń  Św iata" oraz niezm iernie d ow cip
ny fe ljeton  M agdaleny Sam ozw aniec p. t. 
,R o zw ód k a teraz 1 daw niej” .

„P o la c y  Zagran icą” . O rgan R ad y O rga
nizacyjnej P o laków  z zagran icy. M iesięcznik 
pośw ięcony spraw om  społecznym , k u ltu ra l
nym  i gospodarczym . O statni sierp n iow y nu
m er zaw iera m iędzy inne,mi następujące a r 
ty k u ły  i p race: M ichał P an k iew icz : „Ż y c ic  
organizacyjne w ych od źtw a polskiego w A r 
gen tyn ie” . Stanisław  K o w a lew sk i: „P o la c y  w 
A rgen tyn ie” , Bohdan L ep eck i: „ Jó z e f  C o n 
rad K o rzen io w sk i: o doli em igrant- polsk e . 
go” . K azim ierz Z ie len iew sk i: „O p iek a  kraju  
nad rodakam i zagran icą” . W itold  S w o ra- 
k o w sk i: „P o la cy  w  państw : ch eu opejski :• 
w św ietle statystyk  niem ieckich” . Poza tem 
num er uzupełnia kron ik a  i b ib ljografja , a do 
num eru d ołączon y jest stały d od atek : „Sp o rt 
i w ych ow anie  fizy czn e” .

„M łod a M atk a” . D w utygo d n ik  pośw ię
con y zd row iu  i w ych ow aniu  dziecka do lat 
7-m iu . —  T reść ostatniego sierpniow ego nu
m eru jest następująca: „K ilk a  słów  o wodzie 
na w si”  —  dr. Z . G lińska. „P rosto ta  w żvciu  
codziennem  na letn isku ”  —  dr. S. Średnicki. 
„K ilk a  słów o czerw o n ce" —  d r. Z . G lińska. 
„D ziec i n erw ow e”  —  dr. M;. G rom ski. „O  
pierw szym  spacerze n iem ow lęcia" —  dr. Je 
rzy  W iszniew ski. „S p acery  z dzieckiem  ner
w ów om ”  —  J .  M ackiewiczówn-a. „Ogiród 
Jo rd a n o w sk i”  — Wf. M eisner. „K siąż k a  a 
d z ieck o ”  —  W . Pełczyńska. „R o z m o w y  na 
spacerze”  —  J .  B rzó sk o  —  G uderska. „O  
opiece dziecka nad ptakam i”  —  J .  Ilkow ska. 
N um er uzupełniają, jak  zw yk le , w iadom ości 
radjow e oraz rady praktyczne.

„P rzegląd  W spółczesny” . M iesięcznik pod 
redakcją p ro f. dr. Stanisław a W ędkiew icza. 
T reść  ostatn iego, sierpniow ego num eru jest 
następująca: D y m itr  M ereżkow sk i: „L e o n a r
do da V inci a m y”  —  A d am  K rzy żan o w sk i: 
„D em o gra ficzn e  oblicze k ry z y su ” . —  A le k - 

B rcgm an : „L o zan n a” . A d am  St. -tr
eski : „ 2  zagadnień filo z o f ji hum ąm iscyki” .’ — 
Tadeusz B iern ak iew icz: „ S p c r t  a w ych ow anie 
fizy czn e” , —  R o m a .. '  D y b o sk i: „W ysp a
nieznana: A n g lja ” . —  Stanisław  J .  G ąsioro w - 
sk i: „N o w a  synteza h isto rji sztuki staro - 
chrześcijańskiej” . —  R om an P o lla k : „P o lo n i
ka w łoskie w 19 3 1  r.“ .

pani pismo. N ie  mogę więc sobie w y 
obrazić, aby była pani do tego stopnia 
nieostrożną i wiedząc o tem, pisywała 
do mnie do domu. N iech  się więc pani 
lepiej przyzna, żc żona moja była w 
zmowie z panią!

—  Proszę, niech mnie pan posłu
cha...

Ł z y  błyszczały w  jej czystych o- 
czach.

— Prawdą jest, że żona pańska wie 
działa, że pisuję do pana. Pisałam zre
sztą na jej w yraźne żądanie. Wszystkie 
moje listy, za w yjątk iem  ostatniego, 
k tó ry  pan otrzym ał wczoraj, żona 
pańska nietylko widziała, ale pisałam 
je poniekąd pod jej dyktandem...

—  A ch !  ■— zawołał Lursat w strasz 
nym  gniewie —  zapłaci mi ona za to! 
A  moje odpowiedzi, czy też je czy
tała?

—  Owszem.
—  Doskonale —  odparł Lursat — 

i rozwiodę się z nią. O to piękny rezul- 
| tat, do jakiego doprowadziłyście moje

drogie panie! Winszuję!
G n iew  i wstyd, że się tak dal w y 

strychnąć na dudka, w zb u rzy ły  go do 
głębi.

—  Żegnam  panią! , 
Zerw ał się i oddalił się ,szybko. Pani

Devinain pobiegła jednak za nim.
—  N iech  pan zaczeka, błagam 

pana...
Z atrzym ał się i głosem, jakim prze

m awia się dó odprawionej służącej, 
odparł:

—  Czego pani jeszcze żąda ode 
mnie?

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 
oznaczone drukiem  półtłustym .)

P iątek , 2 września.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm i 

sygn ału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o  
cznego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieżv  M- 
jack iej w  K rak o w ie . O dczytanie prograi 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ra n s , z Wa. 
szaw y. C odzien ny Przegląd Pirasy Polskiej. • 
12 .2 0  M uzyka  z p ły t g ram ofonow ych . P ły n  
z F irm y  K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K oper 
n ika 1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, z W arszaw y. U rz 
kom . Państw . list. M eteor. — 12 .4 5 : D . c 
M uzyk i z p ły t gram ofonow ych . —  13 .25  f*  
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza
w y. K om u nikat gospodarczy. —  15 . 10 :  M u 
z y k a  z p ły t gram o fo n o w ych . —  16 .00: A u d y
cja dla dz'eci „M azow sze”  wg. M a ji K o n o 
pnickiej w  opr. cioci A d y . —  1 6 . 1 5 :  M u z y k i 
z p łyt g ram ofon on w ych . —  16 .4 0 : T rans, z 
W ilna. „K u ltu ra  staropolska”  w yg!, p. W ik
to r P io trow icz . —  17 .0 0 : T ran s, z W a rsz a w ;. 
K oncert o rk iestry  „K u d e ja r”  pod kier. D y 
m itra  Ju rk iew icz a . —  18 .00 : T rans, z W ar
szaw y. O dczyt. —  18 .2 0 : K on cert lekki o r
k iestry  pod dyr. T adeusza Śeredyńskiego. — 
19 .1 5 :  R ozm aitości. —  I 9-30: O dczytanie
program u r.ia dzień następny. — 19 .35 : T ra. s. 
z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a d jo w y . — 
19 .4 5 : „Z ap o m n ian y cygan  i dekadent lw o w 
ski W łodzim ierz Stebelski”  w ygł. p. J .  Step- 
ków . —  20.00: T rans, z W arszaw y. K oncert 
sym fon iczn y ze studja, w w y k . o rk iestry  
F ilh arm on ji 'W arsz. pod dyr. Em ila M łyn ar
skiego 1 Z o fja  Ż m igró d .F ed y cz ko w sk a Cso- 
pran). —  20 .55: T ran s, z W arszaw y. Fe lie
ton „Id ea ln y  radiosłuchacz”  w ygł. red. Jan  
P io trow ski. —  2 1 .1 0 :  T rans, z W arszaw y. D. 
c. koncertu. —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y.
Dod. do Pras. D ziennika R ad jow ego . —  
21 . 55 :  T rans, z W arszaw y. K om u n ikaty. — 
22 .0 0 : T rans, z W arszaw y. MJuzyka taneczna. 
22.40: T rans, z W arszaw y. W iadom ości spor
tow e. —  22.50 —  23 .30 : T rans, z W afszaw y. 
M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 1 września 
D E W IZ Y : Bclgja 123 .8 0 ; H olandja 359 .10 ; 

L on d yn  30.88— 30.87; N o w y  Jo r k  8 .92; P a
ryż 34.98; P raga 26 .38; S z w a c a r ja  1 7 1 . 1 0 ;  
W łoch y 45.70 ; Berlin  21 2. 1 5 .3,

c i t f K I :  Bank UÓ.iU, l ' —  ais. ' "

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 prc. p o i. 
bud, 38.25 — 38.50 ; 4 prc. poż. inw estycyinz 
97-2 5— 9 7.751 5 prc poż. konw . 37_.ee— 37.50 ; 
6 prc. p o i. doi. 55 .50 ; 4 prc. poż dolarow a 
48.75— 48.40; 7 prc. poż. stab. 55.50— 57.00.

—  A żebyśm y się nie rozstali w  tak 
okropn y  sposób. N iech  pan się zmiłuje 
nade mną!

— N ig d y ,  przenigdy! Z b y t  długo 
trwała ta kom edja! Żegnam  panią! M o 
je uszanowanie!

Biedna kobieta zastąpiła m u drogę.
— Jeszcze słówko tylko...
—  Jak ie?
—  N iech  się pan uspokoi i postara 

się zrozumieć mnie odrobineczkę. Ja  
też tu jestem ofiarą , gdyż dałam się 
wciągnąć w tę mistyfikację. N ie  chcia
łam jej przedłużać, bo uważałam, że 
jest ohydna, ale żona pańska tak się do 
tego zapaliła, że już niepodobieństwem 
by!o w yco fać  się z tego. A  zresztą listy 
pańskie, które odbierałam na poczcie 
na podstawie legitymacji pożyczonej 
mi przez jedną z moich przyjaciółek, 
wstrząsnęły mną do głębi. Zaczęłam się 
zastanawiać sama nad sobą, zaczęłam 
okropnie cierpieć, w końcu  pokocha
łam pana. N a g ły  w yjazd  pańskiej żony 
umożliwił mi wyznaczenie panu spot
kania. Oto wszystko. T o  bardzo głu
pia, a zarazem bardzo smutna historja.

Spuściła głowę i nie zważając na 
swoje subtelnie uróżowione policzki, 
zaczęła rzewnie płakać.

W  dwa dni później pani Lursat zo
stała słusznie ukarana za swój niecny 
postępek. B y l  to jednak dopiero począ
tek. Rom ans powieściopisarza z panią 
Devinain rozwinął się na dobre. T r w a  
szczęśliwie do dnia dzisiejszego. 
_________________________ Tłum. Ir. S.
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota.

Nieznana wielbicielka.

Pani Devinain odwróciła  się 
mając siiy utrzym ać się na nogach, po 
deszla do stojącej w  pobliżu kanapki 
i usiadła na niej. Lursat zaczął się jej 
p rzyp atryw ać  osłupiałym w zrokiem . 
Po chwili jednak zbliżył się do niej:

— T o  była pani —  pow tórzył  —■ 
pani ? C zem u nie powiedziała mi pani 
tego odrazu?  C zem u się pani u k ry w a 
ła? Dlaczego mnie pani zwodziła? 
Skąd się wzięły  te fo togra fje?

— Fotografje  —  podchw yciła  
skwapliwie pani Devinain, pragnąc w 
ten sposób skierować rozm ow ę na 
drobne szczegóły —  fo jografje  zostały 
mi dostarczone przez...

— C o  mi tam fotografje !  —  k rz yk  
nął Lursat —  chcę wiedzieć, jaka była 
przyczyna i jaki byl cel tych  w szyst
kich k łam stw ?

— Kłam ałam  ty lko tyle, ile było 
koniecznie potrzeba.

—  A  te wszystkie zwićrzenia, a te 
w y le w y  uczuć?

— T e  były  szczere.
  Szczere?! Pani chyba drwi ze

m nie?
— N ie , przysięgam panu, że nie!
Usiadł przy niej na kanapce i b io

rąc ją za rękę, zapytał spokojnie:

—  C ó ż  więc m am  sądzić o tem 
w szystkiem ?

— C h yb a  o mnie?
—  T a k ,  o pani, o mnie, o nas o- 

bojgu... O  co pani właściwie chodziło, 
jakie miała pani zam iary?

—  Teraz  nie mam  już żadnych za
m iarów  —  szepnęła płaczliwie. A  co 
do przyszłości, wszystko ty lko  od pa
na zależy.

— A  gd yb ym  zażądał, żeby mi się 
pani oddala?

—  W szystko  ty lko  od pana zależy 
—  pow tórzy ła  cicho.

G orąca  fala pożądania zalała mu 
serce, aż do utraty tchu.

N agle  odsunął się od niej; u p rz y 
tomnił sobie, że ta kobieta prowadziła 
przecież podstępną grę, której on padł 
ofiarą.

—  N iepraw daż, że żona moja zna 
pismo pani?

Pani Devinain poczuła, że jest zgu
biona. Podniosła się i skierowała się ku 
drzw iom . Lursat w  milczeniu podą
żył za nią i . ' 'p ie r o  w  chwili, gdy w y 
szli na taras gmachu w ystaw ow ego, 
gdzie instynktownie znaleźli zaciszny 
kącik, powiedział do niej jeszcze:

— Oczywiście, że moja żona z ra

N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.) 

(Dokończenie.)
1 nie

C EN A OGŁOSZEŃ: Za I w ie m  m ilim etrow y 1 -szpaltowej kolum ny 8-Iamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szp a lto w y  kolumny
4-łim ow ej w nadesłanem i nekrologji 4 f i gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekatowych, w dziale gospodarczym, paski n* stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
80 gr. —  na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słow o ] |  gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona; ogłoszeniowa 400 zł- —  tekstowa 
600 zł. — pierwsia (pod nagłówkiem) 800 z ł-— Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zam iejscow e droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19 , pod zarządem Władysława Gcrmana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


